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Współzawodnictwa

Ziemio, z której nie wrócę 
Ziemio, na której zostanę... 
Niech w obcym, dalekim mieście 
wyrosnę stepowym burzanem .

Po latach najważniejsze są nie emocje 
i stany uczuciowe, nawet poniesione nie­
gdyś ofiary, lecz logiczna ocena przeszłości. 

Fakty. Zaszłe zmiany i wyciągnięte z wyda­
rzeń wnioski. Wreszcie najistotniejszą staje 
się odpowiedź na pytanie: — skoro to co by­
ło przyniosło tyle cierpień i strat, czy robi 
się dziś wszystko, by błędne koncepcje i zało­
żenia, które doprowadziły nas w przeszłości 
niemal do zagłady jako państwo i naród, zo-

Każdy mieszkaniec Krakowa pamięta, jak 
obawialiśmy się o nasze zabytki w czasie 
wojny. Ocalały dzięki świetnej taktyce wo­
jennej wojsk radzieckich.

W czwartek 12 bm. odbyła się w naszej 
hucie narada aktywu gospodarczego, poli­
tycznego i związkowego poświęcona zagad­
nieniom współzawodnictwa pracy. Wzięli 
w niej udział m. in.: sekretarz Zarządu Głów­
nego ZZH tow. Ociepka, dyrektorzy huty 
mgr inż. W. Kiinstler i mgr inż. A. Jewasiń- 
ski, sekretarz KF PZPR tow. A. Nowicki, 
przewodniczący Rady Zakładowej Kombina­
tu tow. J. Stefanik, sekretarz Rady Robotni­
czej mgr J. Choma.

Informację o rozwoju idei ruchu współza­
wodnictwa w hucie, wynikach gospodarczych 
uzyskanych dzięki współzawodnictwu i reali­
zacji zobowiązań produkcyjnych, przedsta­
wił na naradzie przewodniczący Głównej 
Komisji Współzawodnictwa, dyrektor ekono­
miczny inż. Witold Kiinstler. Jak wynika z tej 
informacji wznowione przed rokiem w na­
szej hucie i oparte na nowych, dostosowa­
nych ściśle do aktualnych potrzeb zasadach 
współzawodnictwo pracy zapisało w kroni­
kach huty piękną kartę. Wyzwoliło ono z za­
łogi jeszcze większy zasób inicjatywy, am­
bicji i aktywności. Wzmogło poczucie świa­
domej współodpowiedzialności za losy swego 
zakładu pracy i stanowiska, przyczyniło się 
do lepszej realizacji zadań produkcyjnych, 
kształtowało i wychowywało ludzi. Trudno 
konkretnymi wynikami ekonomicznymi mie­
rzyć wyniki współzawodnictwa ale na pew­
no są one imponujące. Wystarczy powie­
dzieć, że sama realizacja zobowiązań podję­
tych na cześć 1 Maja. X-lecia huty oraz kon­
ferencji partyjno-technicznych, przyniosła 
ponad 63 min zł oszczędności, a dalsze zobo­
wiązania conajmniej potroiły tę kwotę.

Nad sprawozdaniem dyr Kiinśtlera, zawie­
rającym nie tylko podsumowanie rocznych 
wyników współzawodnictwa, ale i ocenę jego 
przebiegu ze szczególnie mocnym podkreśle­
niem słabych stron i braków, wywiązała się 
dyskusja. Zabierali w niej głos: sekretarz 
Rady Zakładowej Kombinatu tow. E. Gło­
wacki, tow. Bielecki, tow. Kasprzycki z Wal­
cowni Zimnej, kierownik Walcowni Gorącej 
Inż. J. Folfasiński, tow. Tłuszcz, tow. S'- 

(Dokończenie na sir. 2)

jeśli 
.......________________ . jest 

równie mocna, jak przyjaźń żołnierzy w oko­
pie. Ze z tą samą radością, z jaką słuchało się 
niegdyś komunikatu o wyzwoleniu Krakowa, 
MY i ONI, obserwujemy dziś nowe zjawiska 
w świecie, w krajach kolonialnych i zależ­
nych, i w państwach niedawno wyzwolonych. 
Bilans ubiegłego roku, który niedawno zam­
knęliśmy, napawa nas jeszcze głębszą wiarą 
w zwycięstwo pokoju i socjalizmu. NAS i 
ICH. Jak przed szesnastu laty.

Nowej Huty, w pamiętnych dniach stycz­
niowej ofensywy jeszcze nie było. Dziś istnie­
je ona xnie tylko jako pojęcie geograficzne. 
Stalowy kombinat i nowoczesne miasto zalu­
dnia wielotysięczna rzesza hutników. Kształ­
tuje ona oblicze najbliższej przyszłości swe­
go kraju. Właśnie w Hucie im. Lenina mówi 
się po raz pierwszy w okresie wyzwolenia 
naszej ziemi, o produkcji stali, która osiąg­
nie za dziesięć lat 9 min. ton.

stały raz nareszcie (po dwóch bolesnych do­
świadczeniach z imperializmem niemieckim 
w okresie ostatniego półwiecza) ostatecznie 
przekreślone i przezwyciężone?

Nie ma dziś w Polsce człowieka, który nie 
dostrzegałby zmian w naszej polityce zagra­
nicznej w stosunku do przedwojennego dwu­
dziestolecia, nie doceniałby prężności jaką jej 
nadaje znalezienie się naszego kraju wśród 
państw o systemie socjalistycznym. Świado­
mość tego faktu jest dziś — w epoce rakiet 
kosmicznych, atomu, telewizji przemysłowej 
i automatyzacji, współzawodnictwa gospodar­
czego między systemem socjalistycznym i 
kapitalistycznym, przejmowania przodow­
nictwa w tempie rozwoju przemysłowego 
przez czołowy kraj socjalizmu Związek 
dziecki — niemal powszechna.

Inie będzie w tym chyba przesady 
powiemy, że przyjaźń budowniczych

Stvceeń 1945 — styczeń 1961. Zrywając 
kartkę z kalendarza i spoglądając na wy­
kaz rocznic informujący o — dziś już mo­

że to brzmieć lapidarnie: „ofensywie stycz­
niowej", wyzwoleniu nowych miast i osiedli 
„na lewym brzegu Wisły" — niemal bezwied­
nie wspomina się „tamte" dni. Szesnaście lat 
to dość dużo czasu, by zatarły się w pamięci 
niegdyś bardzo żywe i obchodzące fakty. Wy­
rosło przecież przez ten okres nowe pokole­
nie. Ktoś wówczas zaledwie zaczynał cho­
dzić, miał trzy, cztery lata. A dziś? — Jest 
już dwudziestoletnim młodzieńcem lub dziew­
czyną...

Czas leci.. To nowe pokolenie nie zna z 
własnego doświadczenia wojny. O braterstwie 
frontowym polskich i radzieckich żołnierzy, 
o „ofensywie wolności" dowiaduje się tylko 
z opowiadań, książek, filmu i szkoły. „Lek­
cja historii!”. Dorosłe pokolenie pamięta ją 
jako wojnę, okupację oraz serdeczną krwią 
zmywany każdy metr wyzwolonej ziemi oj­
czystej. I to tak głęboko, jak mocno zapadają 
w pamięć najtrudniejsze chwile życia. Po­
mijając wszystko inne — ogrom ofiar, cier­
pień i strat materialnych — dla tych co ją 
przetrwali, dla całego pokolenia — był to 
czas wyrwany z życia.

Z porwanych, ostatnich listów, 
z przeszytego pociskiem świstka 
nie odczyta nikt mego imienia, 
mego obco brzmiącego nazwiska.

Na polskim, dalekim bruku 
zostanie futrzana papacha. 
Świt ją odnajdzie pod murem. 
Świt będzie nad nią płakał.

A śnieg — przecież to zima — 
zasypie mnie biała ciszą — 
jak porzuconą harmoszkę 
o strzaskanych żelazem klawiszach.

Nie wymiataj z bruku szczątków 
rozbitego w proch instrumentu, 
nie zasypuj piachem ust i oczu, 
byś je na zawsze pamiętał.

Na tom padł w kamiennym mieście, 
uralską zwalił się sosną, 
by słupem granicznym od wroga 
moje ciało z twej ziemi wyrosło.

By stepowym burzanem kwitła 
wśród ulic twych — moja ojczyzna. 
Byś w mowie, której ja nie znam 
jak do brata do mnie się przyznał

Ziemio, z której nie wrócę, 
Ziemio, na której poległem, 
witaj i żern*»» 
to za kamień z twych bruków, za cegłę.

Za to, by Wiśle Wołga, 
a Wisła Wołdze oddała 
ostatnią kroplę swej wody, 
jak ja tobie krew mego ciala.^

» * JÈ

Typujemy najlepszych sportowców 
Nie zwlekaj z wysłaniem kuponu!

Wleta Czytelników zainteresowanych konkur­
sem pytało nas w ciągu tygodnia telefonicznie, 
czy dany ponownie kupon konkursowy. Infor­
mujemy ich więe, że kupon zamieszczamy 
w bieżącym numerze na stronie 7. Tam znaj- 
dziecie także szczegóły dotyczące konkursu.

Wzrasta również ilość nagród przeznaczo­
nych dla zwycięzców konkursu — Czytelni­
ków. którzy trafnie wytypują ósemkę naj­
lepszych nowohuckich sportowców. Pełną li­
stę nagród podamy przed zakończeniem kon­

kursu, tj. do końea stycznia. Nagrody fundują 
przedsiębiorstwa Nowej Huty. Na razie mo­
żemy poinformować, że pierwszą nagrodę sta­
nowić będzie TELEWIZOR ufundowany przez 
dyrekcje Huty im. Lenina. Jedną z nagród 
będzie ZEGAREK NA RĘKĘ ufundowany przez 
Spółdzielnię Usług Przyzakładowych następnie 
WSPANIAŁY TORT jak zapewnia fundator — 
Nowohuckie Zakłady Gastronomiczne oraz dwa 
wieczne pióra ofiarowane przez PBM. Funda­
torom serdecznie dziękujemy!



Słr-2 UŁOS NOWEJ HUTY Nr 3 (ZT4JNie zmarnowaliśmy
Minął rok od czasu kiedy w 

Hucie im. Lenina' wznowiony 
został po kilkuletniej przerwie 

’ ruch zorganizowanego i opar­
tego na specjalnym regulami­
nie współzawodnictwa pracy. 
We współzawodnictwie tym 
biorą udział wszystkie załogi 
podstawowych i pomocniczych 
wydziałów huty, w sumie po­
nad 15 tys. ludzi.

W tej chwili jeszcze trudno 
operować dokładnymi cyfra­
mi, bowiem komórki plano­
wania techniczno-ekonomicz­
nego nie zakończyły do tej 
pory ostatecznego podsumo­
wania wyników pracy huty. 
Niemniej główna Komisja 
Współzawodnictwa i komisje 
wydziałowe analizują w jakim 
stopniu współzawodnictwo i 
realizacja podjętych zobowią­
zań wpłynęły na przedtermi­
nowe wykonanie zadań huty 
oraz na ponadplanową pro­
dukcję o wartości ok. 150 
min złotych. Oczywiście na­
leży uwzględnić również rea­
lizację zobowiązań na odcin­
ku postępu technicznego, ra­
cjonalizacji, a także szkolenia 
zawodowego — nie dającą się 
określić w złotówkach, a któ­
ra wywarła poważny wpływ 
na wyniki ekonomiczne huty. 
Współzawodnictwo nie ograni­
czyło się tylko do przekrocze­
nia zadań produkcyjnych, ale 
stawiało sobie za zadanie wal­
kę o poprawę jakości produk­
cji, wykonywanie zaplanowa­
nych asortymentów produk­
cji, oszczędność w gospodarce 
surowcami i materiałami, ob­
niżkę kosztów własnych, po­
stęp techniczny, przestrzeganie 
dyscypliny pracy i przepisów 
BHP. zachowywanie czystości, 
porządku itd.

Należy podkreślić, że anali­
zowaliśmy również w jakim 
stopniu współzawodnictwo 
pracy pomogło w przełamy­
waniu obiektywnych trudno­
ści istniejących w niektórych 

kach, przy tym samym

Oceny przebiegu współza­
wodnictwa dokonujemy co 
kwartał. W II kwartale ub. ro­
ku najlepsze wyniki uzyskały 
załogi Walcowni Gorącej Blach 
i ZMO, w III kwartale wyróż­
niły się zaiogi Aglomerowni, 
Zakładu Wapienniczego w 
Czatkowicach i Stalowni, a 
podwójny sukces przypadł w 
udziale załogom Wydziału 
Odlewnie i Wydziału Re­
montu Pieców Hutniczych, 
które w II 1 w III kwartale 
uplasowały się wśród najlep­
szych, Należy podkreślić pełne 
zrozumienie dla idei współza­
wodnictwa ze strony kierow­
nika Walcowni Gorącej Blach 
mgr inż. Jerzego Folfasińskie- 
go. który sam jest autorem bo­
dajże najlepiej opracowanego 
w hucie regulaminu współza­
wodnictwa wydziałowego. Kie­
rownik ten przeznaczał ze 
swojego funduszu nagród od­
powiednie kwoty dla wyróż­
niających się we współzawod­
nictwie, nie czekając na fun­
dusz centralny -¿- gdyż rozu­
mie, że jeżeli nagradzać, to 
przede wszystkim . z.a wyniki 
w szlachetnej rywalizacji pra­
cy. Dobrym podejściem do 
współzawodnictwa wykazał 
się również kierownik ZMO 
mgr InŁ Władysław Bieda, 
który wyraźnie stwierdza, że 
udzihł załogi we współzawod­
nictwie wpłynął w zasadniczy 
sposób na polepszenie wyni­
ków techniczno-ekonomicz­
nych Zakładu, uaktywnił ro­
botników, wyzwolił w nich i- 
nicjatywę i ambicję oraz po­
czucie współodpowiedzialno­
ści za losy Zakładu.

Obecnie całą uwagę powin­
niśmy skierować na two­
rzenie oraz rozwijanie współ-

zawodnictwa brygadowego i 
zespołowego, na rywalizację 
o tytuł Brygady Pracy Socja­
listycznej lub najlepszej bry­
gady produkcyjnej. Dotych­
czas zaledwie 3 zespoły uzy­
skały w hucie tytuł BPS. Są to 
zespoły: brygada formierzy
mistrza Jana Winiarskiego z 
Odlewni Staliwa W—1, bry­
gada formierzy mistrza Jana 
Dudka i Odlewni Żeliwa 
W—1, brygada obsługi prasy 
csterotłocznej formowania 
kształtek z Wydziału Szamo­
towego ZMO.

Oznaczałoby to kierunek 
zejścia w dół w współzawod­
nictwie poprzez najlepszy wy­
dział, oddział, zmianę — do 
najlepszego zespołu i brygady.

W zasadzie w poszczegól­
nych zespołach ludzie nie pra­
cują indywidualnie, a wyniki 
ich pracy są uzależnione od 
pracy całego kolektywu, wy­
różnienie jednostki nie od­
zwierciedlałoby faktycznego 
stanu i doprowadziłoby w 
rezultacie do pewnego rodza­
ju „kultu jednostki". Współ­
zawodnictwo takie ma rację 
bytu np. o tytuł najlepszego 
tokarza, ale pod warunkiem, 
że tokarze będą pracować w 
oparciu o normy techniczne 
lub w produkcji seryjnej.

Na koniec cheialbym jeszcze 
zwrócić uwagę. że obecne 
współzawodnictwo zerwało z 
dawnymi metodami „odgórne­
go" narzucania form rywali­
zacji. dając dużą swobodę 
grupom współzawodniczącym. 
Same opracowują one projekt 
regulaminu współzawodnic­
twa, w oparciu o który doko­
nuje się następnie oceny uzy­
skanych wyników. Same wy­
różnione zespoły dokonują też 
rozdziału przyznanej im na­
grody. W dużym stopniu zli­
kwidowany został system nad­
miernej sprawozdawczości, i

R. RUDZIŃSKI 
sekreta rz

GL Komisji Współzawodnictwa
HiL

Z źncia partii

Czynem produkcyjnym uczci
załoga V Konferencją Sprawozdawczą KF PZPR

Pogoda sprzyja pracom
kach, przy tym śkmym gła­
dzie pracy, współzawodniczą­
cej załogi, można by mówić 
o sukcesach wyrażających się 
poważnym przekroczeniem za­
dań. Mam tu na myśli takie 

-wydziały jak Aglomerownia, 
Wielkie Piece i Walcownia 
Zimna Blach. Szczególnego 
rodzaju finiszem na końcu ro­
ku wykazała się załoga Wal­
cowni Wstępnych, która w li­
stopadzie i grudniu wysoko 
przekroczyła zadania planowe, 
umożliwiając tym samym na­
drobienie zaległości pozosta­
łym walcowniom.

Dzięki m. in. współzawodni­
ctwu nastąpi! w hucie wyraź­
ny wzrost wydajności pracy, 
podniosła się na wyższy po­
ziom świadomość załogi, po­
prawiły się kwalifikacje fa­
chowe. Codziennie w naszej 
hucie szkoli się tylu pracow­
ników, że już trudno znaleźć 
na ten cel jakiekolwiek nowe 
pomieszczenia.

na wiulkim piecu nr <
Tyfce <*>») mleć Uką pogodę 

— mówią Moatost alowey montn- 
Jąey konstrnkeje obiektów kom- 
ptekia wielkiego piec* nr 4 — 
a nie boimy się ani napiętych 
do oststnieh granie terminów, 
ani pozostałych tło wykonania 
robót

W tych, dniach zaczęto montaż 
tzw. dotu skipowego. Jest to 
naprawdę trudne, bojowe mda- 
nie dl* ulogi Mostostalu. Ter- 

przewi- 
na ko-

min ukończeni* prac 
dywany hyl najpierw 
nieć roku, potem, po pnryzpie- 
szenłu uruchomienia piec* zoslal 
przesunięty na koniec czerwca, a 
Jeszcze później zaszła koniecz­
ność dyktowana gromadzeniem 
odpowiednich zapasów rudy dla 
nowego pieca, zakończenia robot 
do 15 maja hr. W związku s tym 
wprowadza się pracę trzyzmiano- 
wą przez okrągłe 14 godziny, o- 
świetla się teren 1 ściąg* „posił­
ki" x rejonu Walcowni.

PŁAA ł
TABELA WYKONANIA ZADAŃ 
PRODUKCYJNYCH PRZEZ HUTĘ 

11 BM WŁĄCZNIE
produkcji

DO
ZMO w

wapń* 
Siłowni* 
ZMO w 

dolomitu
Zakład Wapienniczy 
ZMO w wyrobach 

zasad.
Aglomerownia 
Walcowni* Zgniatacz 
ZK w prod. koksu 

ogółem
Stalowni*
ZK w prod. koksu 
W-3 w wyrobach 

kutych
Wielkie Piece w 

meneie żużla gran.

produkcji

IW, planu 
11*

•sorty. 
1

spienionego «
W-I w steli elękti. sur. M 
Wielkie Piece
Walcownia Gorąca

Blach
W-3 w prod. ogółem 
W-3 w prod. konstr. 

stal.
ZMO w wyrobach 

szamotów.
Walcownia Zimna'

Blach
W-I w Drodukcii

ogółem W - "
Wydział Rur Zgmewa- 
nyeh 5« ” "
Walcowni* Kęsów 2* " "

Do 11 bm. produkcja podstawo­
wych wydziałów hućy odbywa!« 
się zupełnie normalnie bez ża­
dnych zakłóceń. W tym dniu 
Jednak została zatrzymana pro­
dukcja Walcowni Zgniatacz ze 
względu na iskrzenie wirnika 
wykonanego przez Zakłady Na­
prawcie w Gliwicach. Postój mo­
że pociągnąć zą sobą niewykonanie 
planów Zgniatacza i otrzymują­
cych stąd wsad walcowni. Ma­
my nadzieję, że awarię uda «tę 
szybko opanować i poważniej­
szych kłopotów z planem nie bę­
dzie.

Równo 1 jak zwykle rytmi­
cznie pracują zaiogi Stalowni. 
ZMO. Zakładu Wapienniczego w 
Czatkowicach 1 Zakładu Kokso­
chemicznego. Do chwili awarii 
bardzo dobrze pracowała również 
załoga Walcowni Zgniatacz (nad­
wyżka ok. 1.1« ton 
Planów rwolch ni« 
obie Walcownie Blach 
Piec«. Niedobory nie są 
duże. Możliwe są one do 
nia o Ue nie zdarzą 
Jcieś awaryjne postoje.

Na budowle rozpoczął *4ę Jui 
montaż elektrofiltrów i płuczki. 
Są ta takie same elektrofiltry jak 
wielkiego pieca nr 3, ich montaż 
potrwa chyba do sierpnia. Jedno­
cześnie prowadzi się montaż ga­
lerii transportowej koksu 1 węzła 
przeładunkowego nr 2, przygoto­
wuje się prace przy przedłużeniu 
estakady czyli tzw. wybiegu mo­
stu. A na samym wielkim płecu 
nr < Ce nowego!

Tu hala nagrzewnic Jest Jut 
prawie gotowa. Jeszcze tylko po­
zostało uzupełnić poszycie dachu 
i obiekt będzie gotowy. Zakończo­
no montaż wyciągu towarowo-o­
sobowego, kończy rię w szybkim 
tempie montaż konstrukcji szybo­
wej pieca.

Wszystkich konstrukcji zamon­
towano do tej pory ok. g.S ty*, 
ton, pozostało Jeszcze ok. 4 ty*, 
ton, a więc mniej niż połowa. 
Czasu pozostało budowniczym Je­
dnak bardzo rnalo, terminy za­
kończenia poszczególnych węzłów 
naglą, zmuszają do podwojenia 
wysiłków. Dta-ego też brygady 
Mostostalu, wśród nirh przoduja.- 
ce zespoły Edwarda Jelonka, Jó­
zefa Kabaja, Kazimierza Gurgula, 
Jana Nowińskiego, Bronisława 
Grzeszczuka i Tadeusza Kota — 
wykorzystują całe swoje doświad­
czenie uzyskane przy montażu 
poprzednich wielkich pieców, le­
piej organizują pracę, wzmagają 
jej tempo. Z pewnością także tym 
razem nie zawiodą.

kęsisk), 
wykonały

Wielkie 
tu zbyt 

odroóie- 
się Ja­

ja

i

Wiele poważnych osiągnięć zapisała na 
swoim koncie w minionym roku załoga 
naszej huty. Największym z nich jest wy­
konanie, a nawet znaczne przekroczenie 
w szeregu asortymentów wyrobów pla­
nowanych zadań rocznych. Do wypraco­
wania tak zadowalających wyników w 
dużej mierze przyczyniła się realizacja 
zobowiązań produkcyjnych o ogólnej war­
tości sięgającej 200 milionów złotych, pod­
jętych w ubiegłym miesiącu dla uczcze­
nia V Konferencji Sprawozdawczej KF 
PZPR.

Zainicjowanie czynu produkcyjnego 
przez organizację partyjną dla uczczenia 
ważnego wydarzenia w życiu kombinatu 
wyzwoliło nowy zasób sił i energii szere­
gowych członków partii, którzy jeszcze 
raz udowodnili, że potrafią wydajnie pra­
cować i nie zawiodą pokładanego w nich 
zaufania przez kierownictwo polityczno- 
gospodarcze huty. Szczególnie na pochwa­
łę zasłużyły załogi wydziałów, które mia­
ły do nadrobienia poważne zaległości 
wskutek awarii urządzeń Zgniatacza. Np. 
w ramach zadeklarowanych zobowiązań 
przez organizację partyjną Walcowni Zim­
nej, mimo wielu poważnych trudności, 
plan roczny przekroczono tu o 3.600 ton 
blachy.

Przedstawiamy delegatów
Rozmowa z inżynierem Janem Piasec­

kim odbywa się w jego mieszkaniu. Tak 
się złożyło, że po dniu pracy dopiero tam 
go zastałem. Wbrew pozorom, ma ona cha­
rakter „roboczy" i zawodowy; nie udało 
mi się wciągnąć delegata na Konferencję 
Partyjną KF, kierownika Formierni z 
Odlewni Żeliwa w Głównym Mechaniku 
w... pogawędkę.

— Mnie się wydaje — mówi inżynier 
odpowiadając na pytanie co go najbar­
dziej interesuje jako delegata — że bodaj 
najistotniejszą dla nas sprawę stanowi 
nabrzmiały problem norm pracy. Chodzi 
o to, żeby przechodzić z norm technolo­
gicznych na stałe, zakładowe. To jest bar­
dzo ważne dlatego, że jedynie tą drogą mo­
żemy zwiększyć wydajność pracy i za­
pewnić pracownikom stałe zarobki.

— Czy-Interesuje się tym również ak­
tyw?

— O tak. Bardzo. Przychodzą towarzy­
sze z różnych wydziałów do Komitetu. 
Dyskutują. Jeżeli chcemy zwiększyć wy­
dajność — powiadają, to musimy ustabi­
lizować te sprawy.

Życzenia 
dh hutników
Z okazji nowego roku 

1961 otrzymała załoga na­
szej huty wiele serdecz­
nych życzeń z całego kra­
ju i z zagranicy. Życze­
nia noworoczne dalszych 
sukcesów w pracy za­
wodowej i powodzenia w 
życiu osobistym nadesłali 
załodze huty na ręce kie­
rowniczego kolektywu 
Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Za­
wadzki, wiceprezes Ra­
dy Ministrów Piotr Ja­
roszewicz, przewodniczący 
Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów Stefan 
Jędrychowski, podsekre­
tarz Stanu Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego mgr 
inż. Franciszek Kaim, 
generalny dyrektor Zje­
dnoczenia Hutnictwa Że­
laza i Stali mgr inż. Sta­
nisław Sikora.

Współzawodnictwo zagwarantuje 
wykonanie zadań

(Dokończenie ze str. I)
lamon, tow. Sadowski i tow. J. Stefanik. 
Dyskutanci wysunęli, na podstawie doświad­
czeń ze swoich wydziałów, wiele konkret­
nych wniosków, które powinny być wpro­
wadzone w życie, aby współzawodnictwo 
przynosiło w przyszłości jeszcze lepsze re­
zultaty. Cbodzi tu m. łn. o rozszerzenie form 
i rodzajów współzawodnictwa, większy u- 
dział w walce o zaszczytny tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej, nawiązanie współza­
wodnictwa miedzyhutniczego. w którym nasz

Od Konferencji Sprawozdawczej KF 
dzieli nas niecałe dwa tygodnie. Krótki 
ten okres czasu wykorzystamy do powię­
kszenia dorobku, z którym przyjdziemy 
na konferencję. Wiele powodów do zado­
wolenia i dumy z dotychczasowej pracy 
mają szczególnie stalownicy. Jak nas in­
formuje sekretarz organizacji partyjnej 
tego wydziału tow. Grabczyński, załoga 
Stalowni z poważną nadwyżką wy­
konała już swoje zobowiązania produkcyj­
ne. M. in. wyprodukowała ona dodatko­
wo w ubiegłym roku 33 tys. ton stali, z 
czego 5,223 ton o wartości blisko 12,5 mi­
liona złotych wykonała w ramach zobo­
wiązań podjętych z okazji V Konferencji 
Sprawozdawczej KF PZPR. Niezależnie 
od tego, w grudniu przerobiono tu dodat­
kowo 1.014 ton tzw. „wilków”, oszczędza­
jąc w ten sposób 459 tys. złotych. Ponadto 
grupa członków ORMO z tego wydziału 
wykonała ponadplanowo różnego rodza­
ju prace porządkowe o łącznej wartości 
26.300 złotych.

W dalszym ciągu załoga huty z akty­
wem partyjnym na czele czyni usilne sta­
rania zmierzające w kierunku dalszej po­
prawy wskaźników ekonomiczno-prcduk- 
cyjnych, zwiększenia kwalifikacji zawo­
dowych i ogólnych. dz.

— Co w związku z tym uważacie za 
niezbędne, jakie kroki należy poczynić?

— Jako delegat na Konferencję sądzę, 
że KF powinien bardziej zainteresować 
kierownictwo huty przyśpieszeniem prze­
chodzenia z norm technologicznych na 
stale, zakładowe.

Dziękujemy za krótką rozmowę i ży­
czymy możliwie szybkiego załatwienia 
tych palących spraw.

Miniony tydzień upłyną! w 
ZMS Huty im. Lenina pod 
znakiem odbywających się 
zebrań i konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczych w zakła­
dach i pionach kombinatu. Z 
braku miejsca ograniczamy 
się na razie tylko do paru 
uwag. Przede wszystkim na 
podkreślenie zasługuje wła­
ściwe przygotowanie zebrań

w dotychczasowej działalności 
organizacji. Jakby z wodą w 
ustach mówiono o wszystkich 
sprawach, które poruszano w 
dyskusji. Stąd też miała ona 
charakter ciepłej wody, którą 
„pokropiono się i rozgrzeszo­
no”. Dobrze się jednak stało, 
że na pierwszy plan wysuwa­
no sprawę kwalifikacji mło­
dych pracowników Pionu Głó­
wnego Energetyka.

Z kaipanii sprawozdiwczo-wporczii ZMS

Co nurtuje młodzież?
i wysoka frekwencja. W Głó­
wnym Mechaniku np. sięgała 
ona np. prawie 100 procent 

Niestety nie zawsze dysku­
sja jest odzwierciedleniem 
pracy grup i komitetów za­
kładowych. Na zebraniu mło­
dzieży Pionu Głównego Ener­
getyka np. stanowczo za ma­
ło miejsca w dyskusji poświę­
cono niedostatkom i brakom

kombinat zajął przed 2 laty I miejsce i »do­
był tytuł najlepszego zakładu.

Na koniec narady, sekretarz ZG ZZH tow. 
Ociepka wręczył zespołom Jana Dudka 
z Odlewni 2eliwa i Ireneusza Rąeikowskiego 
z Wydziału Szamotowego ZMO dyplomy 
stwierdzające nadanie tytułów BPS. odzna­
ki, legitymacje i książeczki PKO z nagroda­
mi. W imieniu wyróżnionych brygad zabrał 
głos tow. Rączkowski. który podziękował za 
nadanie zaszczytnego tytułu i obiecał utrzy­
mać przodownictwo na przyszłość.

O wielkiej uwadze poświęconej dla współ­
zawodnictwa świadczyć może fakt, że po­
dobne narady odbędą się wkrótce we wszyst­
kich wydziałach huty; przygotowywana jest 
także narada wojewódzka i ogólnokrajowa 
resortu hutnictwa. Odbędzie się także po­
święcone wyłącznie tym sprawom plenum 
Wadv Zakładowej Kombinatu. <jd)

Odmienny przebieg miała 
konferencja ZMS Pionu Głó­
wnego Mechanika. W odróż­
nieniu od swoich kolegów z 
bratniego pionu dyskusja od­
znaczała się krytycznym spoj­
rzeniem na poszczególne od­
cinki pracy Związku i kiero­
wnictwa. Nie zawsze była to 
konstruktywna dyskusja i 
krytyka, w sumie jednak kon­
ferencja miała swoje zdecydo­
wane oblicze. Uniknięto także 
charakterystycznego dla nie­
których wydziałów tego pionu 
biadolenia, zastępując go kon­
kretnymi uwagami i wnioska­
mi. Poruszano więc m. in. za­
gadnienia dalszego rozwoju 
ruchu współzawodnictwa pra­
cy i brygad młodzieżowych, 
oraz podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych. Zwrócono rów­
nież uwagę na — naszym zda­
niem słabo dotychczas rozwi­
nięte odcinki pracy — jak 
działalność kulturalno-oświa­
towa, (m in. niedostateczne 
wykorzystanie Ogniska Mło­
dych) sport, turystyka, rozry­
wka itp.

O zebraniach w innych wy­
działach naDiszemy następnym 
razem. (J2>
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Z wspólnych walk
YZWOLENIE. Ileż treSci kryję w sobie to 
słowo, jakiż ładunek emocjonalny zawierają 
te cztery sylaby! Temu kto przeżył ów dzień 
odświeżają sl? to myśli zacierane przez nie­
ubłagany czas obrazy wojennej pożogi, stdją 
przed oczyma zdarzenia, fakty z tamtych 
dni. W uszach dźwięczą wybuchy bomb, serie 
karabinów maszynowych, syreny alarmowe 
i rytmiczny stukot ciężkich, podkutych gwoź­

dziami butów...
18 stycznia ucichły nad naszą ziemią krakowską ostatnie 

salwy. huk dział — zwiastun wolności przesuwał się na za­
chód. dawna stolica Polski została oswobodzona. Wolność 
naszego miasta szła różnymi drogami, nieśli ją na swych 
sztandarach żołnierze radzieccy i polscy ze wschodu, wspie­
rali ją partyzanci „z podkrakowskich wiosek, z lasów stara­
chowickich i Puszczy Kampinowskiej... Wszyscy oni prze­
lewali krew i narażali własne życie tu walce o przybliżenie 
upragnionego dnia Wyzwolenia. Wielu z nich, którym udało 
się przetrwać ciężkie chwile krwawych walk dziś pracują w 
Nowej Hucie. Kilka razy to tygodniu zbierają się w lokalu 
swego Związku Bojowników oWolność i Demokrację, by od 
czasu do czasu sięgnąć pamięcią do dawnych dni. Siądźmy 
z nimi i posłuchajmy...

Mówi: Stanisław Czekaj
Oddział Batalionów Chłop­

skich Olka, do którego nale­
żałem, otrgymał latem 1943 
roku wiadomość, że na trasie 
Kraków — Tarnów przejeż­
dżać będzie niemiecki pociąg 
z bronią i amunicją. Przy­
świecał nam podwójny cel: 
po pierwsze broń potrzebna 
była do walki, po drugie cho­
dziło o sparaliżowanie dostar­
czenia jej na front. Podejmu­
jąc się tego zadania zdawali­
śmy sobie sprawę, że zadanie 
nie będzie łatwe. W rozważa­
niu planu akcji postanowili­
śmy. że w pewnym dogodnym 
miejscu, za mostem założymy 
wykolejnicę i spowodujemy 
wypadnięcie pociągu z szyn. 
Tak też zrobiliśmy. Wczesnym 
świtem wyruszyliśmy na o- 
kreślone miejsce. Oddział nasz 
liczył wtedy około 30 ludzi. 
Wykolejnicę zakładał sam do­
wódca Olek — spiec od wszys­
tkiego. My spodziewając się 
eskorty pociągu, obstawiliśmy 
całą trasę na wszelki wypa­
dek. Nagle słyszymy zbliżanie 
się pociągu, kryjemy się w 
zaroślach i czekamy na głów­
ny moment. Z sykiem pary 
pociąg wjeżdża na wykolejni­
cę i stacza się po nasypie w 
doi. Kilka wagonów na skutek 
gwałtownej zmiany szybkości 
spiętrza się, podbiegamy z 
bronią do pociągu, Niemcy o- 
strzeliwując się wycofali się 
w kierunku stacji Bieżanów. 
Przystąpiliśmy do rozładowy­
wania pociągu. Niestety oka­
zało się, że w ostatniej chwili 
Niemcy zmienili kolejność ja­
zdy pociągów i zamiast ocze­
kiwanego przez nas ładunku 
z bronią wagony wypiełnione 
były żywnością i odzieżą oso­
bistą. -Wprawdzie nie na to 
czekaliśmy, ale nie trzeba do­
dawać, że i taki ładunek przy­
dał się...

Podobnych akcji oddział 
nasz przeprowadził sporo. 
Chciałbym tu jeszcze opowie­
dzieć o jednej, która łączy 
się bezpośrednio z wyzwole­
niem Krakowa.

O ile sobie przypominam, 
koło połowy stycznia oddział 
nasz przeniósł się w rejon Gie­
bułtowa. Tu znajdowały się 
przygotowane stanowiska bo­
jowe. które obsadzić mieli 
wkrótce Niemcy. Zdecydowali­
śmy się uniemożliwić wrogo­
wi zaplanowaną akcję. Za­
kwaterowaliśmy się w jednym 
z wiejskich domów, oczekując 
na dogodną sytuację. Wieczo­
rem usłyszeliśmy stukanie do 
drzwi, zza których dolaty­
wała nas głośna rozmowa w 
języku rosyjskim. Nieco zdzi­
wieni tym obrotem rzeczy o- 
twieratny drzwi i do mie­
szkania rzeczywiście wchodzi 
około 40 radzieckich żołnie­
rzy. Z krótkiej wymiany zdań 
dowiadujemy się, że jest to 
szpica większych oddziałów 
nadciągających pod Kraków. 
Nie odbyło się bez kieliszka 
i toastów za odzyskiwaną 
{celność.

— Czy są tu Niemcy? — py­
ta dowódca.

— Są. Właśnie jutro mamy 
zamiar ..spotkać się z nimi”, 
by nie dopuścić do objęcia 
przygotowanych umocnień bo­
jowych.

— Charaszo, tak pajdiom w 
miestie...

Ucieszyliśmy się tym bar­
dzo i wyruszyliśmy razem na 
spotkanie z Niemcami..Zasta­
liśmy ich na kwaterze w mły­
nie. Oczywiście byli mocno 
zaskoczeni, co ułatwiło nam 

przeprowadzenie operacji.
Doszło do walki, w której 

nie px>nieśliśmy żadnych strat, 
odnosząc całkowite zwycięst­
wo.

Rano nadciągnęły większe 
posiłki Czerwonej Armii, któ­
re miały wyzwolić Kraków. 
Za nimi jak nas poinformo­
wano szły oddziały Wojska 
Polskiego. Wśród nadciągają­
cych posiłków był oddział 10 
dział rakietowych popularne 
„katiusze”. Rozlokowano je w
pobliżu naszej kwatery. Ra- . , , , . . ,
dziecki kapitan przygotowu- r'-ch zadan.em było podpa.e- 

nie miejscowości w ostatniejjąc się do ataku, poprosił na­
szego dowódcę i uprzedził o 
strasznym huku podczas strze­
lania z katiusz, co ciężko 
przeżywają starsi, ludzie z 
nadszarpniętymi nerwami i 
chorzy na serce. Radził, żeby 
— o ile są tacy na ten czas 
oddalili się od stanowisk o- 
gniowych. Potem poprosi! Ol­
ka, żeby wraz z nim kierował 
ogniem dział, tak żeby nie 
strzelać do miejsc (w Krako­
wie), gdzie znajdują się pa­
miątki kultury narodowej. 
Strzelano więc w kierunku lo­
tniska i okolic, oszczędzając 
samego Krakowa. Zresztą ko­
lo godziny 10-tej przyszedł z 
naćżelnego dowództwa radzie­
ckiego rozkaz: zdobywanie 
Krakowa bez udziału katiusz, 
w walce wręcz. Następny mel­
dunek był jeszcze radośniej­
szy; mianowicie obwieszczono 
nam: Kraków jest wol- 
n y bez większych zniszczeń. 
Trudno opisać i opowiedzieć 
naszą radość. Byliśmy tym 
bardzo przejęci.»

Mówi:
Leon V> ijstrzelski

Wspomnienia moje łączą się 
bezpośrednio z Warszawą. 
Brałem udział w powstaniu, 
które rzecz jasna musiało się 
najtrwalej zapisać w żołnier­
skiej pamięci. Kiedy {»wsta­
nie chyliło się ku upadkowi, 
dowodzony przeze mnie od­
dział postanowił nie podda­
wać się, lecz przedrzeć się 
przez kordony niemieckie i 
walczyć nadal na zapleczu. 
Było nas około 120. Wycofy­
wanie zaczęliśmy nocą z Żoli­
borza w kierunku miejscowo­
ści Wawrzyszew. W okolicy 
starych okopów szwedzkich 
zetknęliśmy się z pierwszym 
pasem niemieckiej obrony. Tu 
stoczyliśmy najzacieklejszy 
bój. Nie wielką ilość amunicji 
musieliśmy zastępować walką 
wręcz i to specjalnie do tego 
przygotowaną łopatką (o- 
strzona była z obu stron)... 
Na miejscu walki straciliśmy 
72 kolegów. Spora część zo­
stała ranna, niektórzy musieli 
zrezygnować z dalszego mar­
szu. Zostało nas 21 i taką gar­
stką przedzieraliśmy się przez 
następne kordony własowców 
i Węgłów. Ci ostatni okazali 
się naszymi przyjaciółmi. 
Strzelali, ale w górę. Pomogli 
nam ..pozbierać się”, uzupeł­
nić amunicję, dostaliśmy na­
wet trochę żywności i w takim 
stanie udaliśmy się w dalszą 
drogę. W Puszczy Kampinow­
skiej oczekiwaliśmy na przy­
bycie wojsk radzieckich.

Zaczęła się zima. Z trudem 
goiliśmy rany, w czym poma­
gali nam gospodarze z pobli­
skich wiosek i kobiety. Z cza­
sem dotarła do nas z Błonia 
akuszerka z torbą pełną opa­
trunków i tabletek. By! to już 
prawdziwy punkt sanitarny.

Żołnierze polscy na starej

Potem pomocy udzielał jeszcze 
jakiś zabłąkany w tej okolicy 
lekarz z Bydgoszczy, nie pa­
miętam nazwiska. Powoli 
wracaliśmy do siebie. Kolo 6 
stycznia na jednym z naszych 
partyzanckich spotkań, zdecy­
dowaliśmy się wyruszyć do 
walki. Wyciągnęliśmy ze 
schowków broń, doprowadzi­
li my do jakiego takiego po­
rządku mundury i w drogę — 
w kierunku Wisły. W Łomian­
kach spotykamy grupę około 
100 Niemców-podpalaczy, któ- 

chwili .przed wycofywaniem 
się. Otworzyliśmy ogień. Jed­
na seria, druga, trzecia. Niem­
cy uciekają w popłochu. 
Idziemy w kierunku Wisły i 
tu po raz pierwszy spotkali­
śmy żołnierzy radzieckich. 
Spotkanie było bardzo podnio­
słe, płakaliśmy 'ze szczęścia. 
Cała dywizja przeprawiała się 
przez Wisłę, żeby atakować 
nieprzyjaciela od północy.

Inaszfetiefon
LISI POZY! liwy

Bez specjalnego trudu można zau­
ważyć, że te „nasze felietony” poświęcone 
są zasadniczo dostrzeganiu i zwalczaniu 
tzw. bolączek czy skandalików życia co­
dziennego Nowej Huty. Potrzeba społecz­
na felietonów tego rodzaju udowodnio­
na jest i uwarunkowana listami naszych 
Czytelników, napływającymi regularnie 
do redakcji „Głosu”.

.Niedobre, ale tatuś musi’’ — jak po­
wiada znane porzekadło, pochodzące, mó­
wiąc nawiasem, z zupełnie innej dziedzi­
ny. Niedobre są zazwyczaj sprawy, poru­
szane we wspomnianych listach, ale felie­
tonista, jako tako uwrażliwiony na krzyw­
dę ludzką czy bałagan organizacyjny 
musi nimi się zająć, jeśli nie chce znaleźć 
się poza nawiasem życia.

Prawdziwą więc gratką, dającą moi- 
ność wytchnienia po cotygodniowym „pię­
tnowaniu” i „usprawnianiu", będzie het 
zupełnie odmiennego rodzaju. List z po­
chwałami z wyrazami uznania. A jeśli 
listy krytyczne, zawierające prośbę o in­
terwencję prasową, zawierają również 
prośbę o niepodawanie w druku nazwiska 
autora, nie budzi to naszego szczególniej­
szego zdziwienia. Rozumiemy złożone 
a zarazem proste przyczyny, dla których 
zmuszeni- jesteśmy podać jedynie inicjały 
korespondenta, opatrując je dopiskiem: 
..nazwisko znane redakcji”. Budzi nato­
miast zdziwienie — i to zdziwienie iak 
najbardziej pozytywne — fakt, że w za­
kończeniu listu, który dzisiaj będzie 
przedmiotem naszych uwaa, figuruje rów­
nież dopisek: „proszę nie podawać moieoo 
nazwiska". Kwitując więc przyjaźnie 
skromność nadawczy ni — zastosujemy się 
do życzenia.

A oto urywki listu. Obywatelka A. P. 
(..nazwisko i adres znane redakcji”!) płtte: 
„Współzawodnictwo między bibliotekami 
publicznymi w całym kraju rozpoczęło sit 
jasienia 1959. Trwało ono cały rok. Przez 
ten czas biblioteki podnosiły poziom swej 
pracy, rozwijały czytelnictwo, pracowały 
nad pozyskaniem nowych czytelników itp. 
Komisja ogólnopolska, oceniająca wyniki 
wspó’zawodnictwa, nagrodziła i wyróżni­
ła Mieiska Bibliotekę Publiczną w Krako­
wie, do której organizacyjnie należą pla­
cówki w Nowej Hucie. Wspólna nagro­
da — to autofurgonetka. wartości 106 tys. 
zł”.

,Do tego sukces« — czytamy dalej 
w liście — przyczyniły się w znacznym 
stopniu bibliotekarki Nowej Huty. Pierw­
sze miejsce zajęły bilbioteki: przy ul. 
Noskowskiego (kier, mgr KRYSTYNA 

- SUBERLAKOWA) przy ul. Hibnera (kier. 
WIKTORIA ŁUKASIEW1CZ) oraz Dzie­
cięca przy ul. Orka na (kier. ALINA PO­
LAŃSKA.). W zwiąfku z tym zaszczyt­
nym wyróżnieniem bibliotekarki najmłod­
szej dzielnicy Krakowa otrzymajej dyplo­
mu i nagrody pieniężne”.

Autor felietonu pragnie wyrazić zado­
wolenie, że jest w stanie usłużyć za 
świadka na rzecz słuszności decyzji, ja­
ką powzięła komisja przyznająca nagro­
dy. Za świadka w . jednym wypadku — 
ale sądzę, źe w dwu pozostałych nie mo­
że być inaczej. Żałuję, te nie m:a’em 
sposobności zapoznania się z działalnością 
wszystkich wymienimych w liście biblio­
tek publicznych Nowej Huty — cieszę się 
natomiast, że zapoznałem się z działal­
nością jednej: tej przy ul. Noskowskiego, 
gdzie kierowniczką jest mgr Krystyna 
Suberlakowa. W czasie Dni Oświaty 
1960 — z inicjatywy tejże właśnie Kie­
rowniczki •— miotem sposobność odczyta­
nia swych utworów w lokalu Biblioteki 
przy ul. Noskowskiego. Poza nader ser­
decznymi wspomnieniami autorskimi 
(przyjazne przyjęcie przez audytorium!) — 
z pamięci mojej wyłania się obraz pracy 
biblioteki, zauważony przeze mnie w 
ciosie paru godzin przebywania w jej lo­
kalu.' Sprawne ' obsługiwanie czytelników, 
idealny 'porządek' w księgozbiorze, pomy­
słowe katalogi i wykresy znakomicie uła­
twiające wybór książki, właściwa atmos­
fera panująca w sali czytelni...

I jeszcze raz: niezwykle życzliwy sto­
sunek do autora,, tak ze strony audyto­
rium, jak i kierownictwa. Podobnie czu­
łem się w Nowej Hucie tylko w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i Książki, ilekroć 
wypadlo mi tam wstąpić z odczytem czy 
wieczorem autorskim. Szkoda, że kierow­
nik tego klubu — mgr Andrzej Lisow­
ski — nie prowadzi również publicznej bi­
blioteki: na pewno „dosięgłaby" go na­
groda bardziej ważka, niż to moje ; — 
skądinąd przyjazne — napomknięcie...

ADAM WŁODEK

piastowskiej granicy.

Mówi: 
Andrzej Jawonki

Zimę z 44 na 45 rok grupa 
Tomasza, do której należałem 
(Oddział BCh), spędzała w 
Puszczy Kozienickiej. na Kie- 
lecczyżnie. 14 stycznia ruszy­
ła ofensywa z przyczółka san­
domierskiego. Rankiem tego 
dnia wyszliśmy w trójkę na 
patrol. Widzimy niedaleko wy­
cofujące się oddziały niemie­
ckie. Dowódca zarządził ostre 
pogotowie, czekaliśmy na wię­
kszą potyczką. Kolo południa 
nasz wartownik zauważył du­
ży oddział Niemców, którzy 
przechodzili kolo nas w odle­
głości może 200 metrów. Mie­
liśmy atakować, ale nie wie­
dzieliśmy jaka jest siła nie­
przyjaciela. Gdybyśmy wie­
dzieli, że jest to ostatni od­
dział. to mimo, że było nas tyl­
ko 40, otworzylibyśmy ogień... 
Ale i tak do niewoli zabrali­
śmy trzech Niemców, którzy 
szli na końcu kolumny. Nocą 
iiasze patrole chwytały dal­
sze większe i mniejsze grupki 
uciekających w kierunku Ra­

domia żołnierzy Wehrmachtu.
Nad ranem patrol wytropił 

5 Niemców, którzy szli wzdhiż 
toru. Noc była bezksiężycowa, 
więc ślady słabo widoczne, 
ale staramy się odszukać na­
szych ptaszków. Idziemy za 
nimi krok w krok, naraz śla­
dy skręcają z nasypu w prawo 
i giną w lesie. Zastanawiamy 
się co robić. Nie wiadomo ilu 
ich tam jest. Żeby wywabić 
ich z lasu próbujemy rozma­
wiać głośno po niemiecku. 
Wołamy nawet: kameraden, 
lecz w odpowiedzi usłyszeli­
śmy szczęk broni. Wahamy 
się chwilę, ale Orzeł —’ jeden 
z naszych kolegów ' powiada 
,.co tam, idziemy!” Wpadli- 
śmy do lasu, patrzymy a tu 
stoi około 40 Niemców. Skóra 
nam ścierpła, lecz za późno 
było wycofywać się.

Ręce do góry! — wołamy 
równocześnie otwierając ogień 
z broni maszynowej. Przera­
żeni Niemcy zaczęli podnosić 
ręce a następnie na naszą ko­
mendę odkładać b-oń. Kazali­
śmy Niemcom źrebić z kara­
binów nosze, położyć na nich 
rannych i w czwórkach. na 
czele z przełożonym, natural­
nie niemieckim cały oddział 
pomaszerował przy naszej 
eskorcie do bunkrów.

Następnego dnia dowiedzie­
liśmy się. że w pobliskich wio­
skach stacjonują już wojska 
radzieckie. Niemców przeka­
zaliśmy do rosyjskiej niewoli, 
a sami urządziliśmy ostatnią 
zbiórkę, na której oddział zo­
stał rozwiązany.

Mówi-. Jan Moszczyński
Działo się to w Sandomier­

skiem. Kiedy Rosjanie docho­
dzili do Wiały, Niemcy wyco­
fywali się na Zachód. Pewne­
go razu wyjechaliśmy z pluto­
nem BCh na akcję. Zupełnie 
niespodziewanie spotykamy 
na drodze dwie bryczki za­
przężone w piękne konie. Po­
nieważ wydało nam się to 
podejrzane, zatrzymaliśmy. 
Przed oczami naszymi stanął 
pułkownik SS w znienawi­
dzonym mundurze. Jak się 
później okazało był to A'.ek- 

aander Szumiński (właso- 
wiecj, szef żandarmerii na 
okręg lwowski i kijowski. 
Drugi osobnik w mundurze 
majora, to były wojewoda 
tarnopolski. Uciekali z ko­
chankami — do Niemiec.

Urządziliśmy sąd połowy. 
Szumiński okazał się bardzo 
butny, z pogardą przyznawał, 
że nienawidzi Polaków i Ro­
sjan. Oświadczył, że z jego 
ręki zginęło 8 tysięcy Pola­
ków. w tym sporo dzieci. Nie 
trudno się domyśleć, jaki był 
wyrok naszego sądu. Oprawcy 
zostali rozstrzelani na miej­
scu.

Wcześniej trochę podobną 
akcję z tym. że już z góry 
przygotowaną, przeprowadzi­
liśmy na komendancie żan­
darmerii w Sandomierzu, 
gdzie przebywało w tym cza­
sie w maju w 1944 roku oko­
ło 5 tysięcy niemieckiego woj­
ska. Sposób, W jaki przepro­
wadzono akcję. wydaje się 
dziś wprost niewiarygodny. 
Wiedzieliśmy, że znienawidzo­
ny żandarm pasjonuje się 
sportem, czasem nawet zdej­
mował mundur i. sąm gra! lub 
sędziował na boisku. .Podczas 
przerwy pewnego meczu 
wśród wielu kibicówt którzy, 
wbiegli na boisko znalazło się, 
oczywiście po wcześniejszym 
szczegółowym rozpracowaniu 
całej akcji, dwóch partyzan­
tów. Jeden z nich podał rękę, 
gratulując czy dziękując za 
prowadzenie spotkania, a dru­
gi oddał kilka strzałów, żan­
darm padł na ziemię nieży­
wy. Publiczność na trybu­
nach, w tym wielu żołnierzy 
niemieckich, po prostu zdręt­
wiała. Nikt nie wiedział co 
się stało. Zapanowała chwilą 
długiego milczenia, dopiero 
kilku partyzantów z obstawy 
wbiegło na stadion, żeby ..zo­
baczyć” co się stało. Padło 
kilka strzałów, nastąpiło za­
mieszanie. które umożliwiło 
wycofanie się oddziału i za­
kończenie akcji.

Daliśmy dowód, że nie tak 
łatwo poddajemy się, że w 
podziemiu istniała prawdziwa 
Polska...

Wyshiehał i opracował 
Jan ZABICIU

Dla nowohuckich 
zakładów

Spółdzielnia Usług Przyza­
kładowych pod nowym zarzą­
dem zdołała już zatrzeć złą 
sławę na jaką . naraził ją po­
przedni niesolidny zarząd. W 
ub. roku Spółdzielnia wypra­
cowała 300 tys. złotych zysku. 
Cyfra ta jest dowodem rosną­
cej operatywności spółdziel­
ni i dobrą zapowiedzią na 
przyszłość. Nic mniej niż za 
osiągane zyski cenić trzeba 
Spółdzielnię Usług Przyzakła­
dowych również za to, że za­
pewnia ona pracę kobietom 
(na 8J pracowników w spół­
dzielni pracuje 69 kobiet). Za­
pewnienie pracy kobietom 
jest w Nowej Hucie ciąglć'po­
ważnym problemem, toteż 
rozwój spółdzielni oznacza za­
razem zwiększone możliwości 
pracy dla kobiet.

Spółdzielnia Usług Przyza­
kładowych zapewnia przedsię­
biorstwom i zakładom pracy 
usługi w zakresie krawiectwa 
(odzież ochronna), szewstwa, 
rymarstwa, tapićerstwa, pra­
nia. Jej klientami są prawie 
wszystkie nowohuckie zakła­
dy, z wyjątkiem Huty im. Le­
nina i Wytwórni Papierosów 
w Czyżynach. Dzięki starańiom 
w Centrali Sprzętu Pożarni­
czego, Ochronnego i Ratunko­
wego w Warszawie (przedsię­
biorstwa kluczowe nie mogą 
bowiem zamawiać u wytwór­
ców spółdzielczych bezpośred­
nio) również Huta im. Lenińa 
ulokuje w Spółdzielni Usług 
Przyzakładowych w Nowej 
Hucie swe zamówienia na pro­
dukcję rękawic ochronnych. 
Dążeniem spółdzielni jest za­
pewnienie usług w jak naj­
szerszym zakresie wszystkim 
przedsiębiorstwom na terenie 
Nowej Huty. Jak nas zapew­
nia prezes spółdzielni Stefan 
Słyaa — jest ona skłonna 
przyjąć zakłady również na 
zasadzie członkostwa, decy­
duje się na udział przedsta­
wicieli poszczególnych zakła­
dów w radzie nadzorczej spół­
dzielni. To zapewnić może 
obopólne korzyści
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Po wyborach do Rody Robotniczej

Bogatsi 
w doświadczenia

P
o dwumiesięcznej kam­
panii sprawozdawczo- 
wyborczej, zakończonej 
w dniu 5-go stycznia 
br. ogólno-hutniczą 

konferencją sprawozdawczo- 
wyborczą, na której zatwier­
dzono wybór Rady Robotni­
czej Huty, rozpoczęła ona swą 
działalność.

W dniu 7 stycznia odbyło się 
pierwsze posiedzenie plenarne 
nowej Rady Robotniczej Huty. 
Wybrała ona swe kierownic­
two. tj. przewodniczącego, se­
kretarza i pozostałych człon­
ków Prezydium. Rada wybra­
ła ponownie dotychczasowego 
przewodniczącego tow. A. KO­
MÓRKĘ i sekretarza tow. mgr
J. CHOMĘ na te stanowiska 
na okres następnej kadencji 
Ponadto do Prezydium wy­
brano: tow. A. Bednarza — 
przewodniczącego ORR Stalo­
wni, tow. E. Czeczotkę — 
przewodniczącego ORR Pionu 
Gł. Energetyka, tow. inż. Si 
Gabrysia — członka plenum 
Rady z Wielkich Pieców, tow. 
ir.ż. L. Cierplatkę — członka 
plenum Rady z Walcowni Cią­
głej Blach na Gorąco, tow. J. 
Kołodziejczyka — przewodni­
czącego ORR Zakładu Kokso­
chemicznego, tow. Fr. Kopra 
— przewodniczącego ORR 
Transportu Kolejowego, tow. 
J. Liszkę — przewodniczącego 
GRR Walcowni Drobnych 
Profili, tow. inż. St. Stramę — 
przewodn. ORR Pionu Gł. Me­
chanika, tow. R. Madejskie­
go — członka plenum Rady z

Blach na Zimno, ■■ zować — wspólnie z OBRWalcowni 
tow. mgr W4:~S«włnwskiego-----
członka Rady z komórek Dy­
rekcji Huty i tow. A. Tomsiń- 
skiego członka Rady z Zakł. 
Materiałów Ogniotrwałych.

■Wespół Z tymi 13 członka­
mi z wyboru w skład Prezy­
dium wchodzi z urzędu sekre­
tarz Komitetu Fabrycznego 
Partii, przew. Rady Zakła­
dowej i Sekretarz Komitetu 
Fabrycznego ZMS — razem 
16-osobowe Prezydium. Dy­
rektor Naczelny Huty z urzę­
du bierze udział w posiedze­

niach Prezydium, nie będąc 
jednak jego członkiem.

Ogólnie Prezydium składa 
się z 7 pracowników fizycz­
nych zatrudnionych w ruchu 
i z 6 pracowników umysło­
wych, w tym 4 to personel in­
żynieryjno-techniczny.

W porównaniu z Prezydium 
Rady z poprzedniej kadencji 
wprowadzono 'ważną zmianę 
polegającą na tym. że w skła­
dzie Prezydium Rady są nie 
tylko przewodniczący ORR, 
ale i członkowie Plenum Ra­
dy. Uzasadnione jest to prze­
niesieniem punktu ciężkości 
w działalności Prezydium na 
sprawowanie kierownictwa 
nad pracami 27 ORR. Z tym 
wiąże się konieczność przepro­
wadzania okresowej oceny i 
analizy działalności ORR 
i dlatego uważano, że lepiej 
zrobi to Prezydium mające w 
swym składzie nie tylko sa­
mych przewodniczących, lecz 
również i zwykłych członków 
Rady, mogących obiektywnie 
i bardziej „z boku”, jako nie- 
zainteresowani, spojrzeć na te 
sprawy. Rada postanowiła da­
lej. że przy Prezydium dzia­
łać będą dwie komisje proble­
mowe: Komisja Ekonomiczna 
i Komisja d/s Inwestycji i 
Rozbudowy Huty.

Pierwsza będzie licznym, bo 
co najmniej 18—20 osobowym 
zespołem członków Rady, o 
odpowiednich kwalifikacjach 
i przygotowaniu techn.-eko­
nomicznym. Będzie ona reali- 

jedno z głównych zadań Ra­
dy tj. systematyczną ocenę 
wyników działalności Huty i 
przedkładać na tej podstawie 
kierunkowe wnioski pod ob­
rady Rady Robotniczej i KSR 
Huty.

Komisja ds Inwestycji i 
Rozbudowy Huty ma za zada­
nie ocenę działalności w za­
kresie przygotowania doku­
mentacji i realizacji samej in­
westycji wraz z pracami wy­
konawczymi prowadzonymi 
przez PPB HiL — w związku 

z coraz większym nasileniem 
tempa dalszej rozbudowy Hu­
ty. Uiegia liKwioacji aotycn- 
czasowa Komisja Zatrudnie­
nia, Płac i Szkolenia, ponie­
waż większość tych spraw 
rozpatruje i ocenia organiza­
cja związkowa, natomiast o- 
goina polityka zatrudnienia i 
piać (ich ocena) znalazły się 
w zakresie działalności Komi­
sji Ekonomicznej. Funkcję 
przewodniczącego Komisji E- 
konomicznej powierzono tow. 
inż. St. Stramie a sekretarza 
tow. St. Swierczyńskiemu. 
Przewodniczącym Komisji d/s 
Inwestycji i Rozbudowy Huty 
wybrano tow. inż. St. Nowa­
kowskiego.

Postanowiono, że w dalszym 
ciągu działać będzie przy Pre- 
zya.um Rady zespół dia kon­
troli realizacji uchwał orga­
nów samorządu robotniczego, 
kierujący i koordynujący w 
tym zakresie działalność od­
działowych rad robotniczych. 
Na przewodniczącego Zespołu 
powołano tow. mgr Wł. Sa­
dowskiego.

Na podstawie ogólnej dy­
skusji podczas posiedzenia 
i wypowiedzi tow. posła Z. 
Jakusa, przewodniczącego Ra­
dy Zakładowej tow. J. Stefa­
nika, dyrektora naczelnego 
Huty tow. B. Kołomyjskiego 
— należy stwierdzić, że nowo 
wybraną Radę Robotniczą Hu­
ty oczekują niełatwe zadania, 
trudniejsze niż w poprzedniej 
kadencji. Wynikają one z tru­
dnych zadań produkcyjno- 
ekonomicznych, ustalonych 

Tot. R. WesołowskiW Hucie Im. Tanina

dla Huty na rb. i na lata na­
stępne. Równocześnie wskaza­
no, że dla Osiągnięcia przez 
Hutę pozytywnych wyników 
w swej działalności będą mia­
ły rozstrzygające znaczenie 
następujące czynniki:

1) ofiarność w pracy i wy- 
wiązywan.e się z obowiązków 
przyjętych na siebie przez 
wszystkich członków Rady,

2) utrzymywanie więzi z za­
łogą Huty w obydwóch kie­
runkach tj. informowanie za­
łogi o działalności Rady i wy­
korzystywanie w pracy Rady 
postulatów i wniosków zgła­
szanych przez załogę: niezbę­
dną jest w tym celu aktywna 
postawa członków Rady na 
wszystkich zebraniach załogi,

3) dobra organizacja prac 
oddziałowych rad robotni­
czych, plenum Rady, komisji 
problemowych i wyraźne kie­
rowanie całością działalności 
Rady przez Prezydium,

4) wypracowanie skutecz­
nej, prawidłowej metody prze­
prowadzania analizy i oceny 
całości działalności Huty wzgl. 
poszczególnych odcinków 
przez organy samorządu ro­
botniczego.

Bogate, dotychczasowe prze­
szło 4-letnie doświadczenia z 
działalności rad robotniczych 
i samorządu robotniczego w 
naszej Hucie oraz skład oso­
bowy nowo wybranych rad 
pozwolą przypuszczać, że wy­
tyczony kierunek prac będzie 
przez Radę konsekwentnie 
realizowany.

J. Ch.

Wspólnie to znaczy 
szybciej i lepiej

znajau.e 
całym

wznieść

Opodal parowozowni wyro­
sła w szybkim temp.e nowa 
hala produkcyjna prezentują­
ca 'Się wcale okazale. Mało 
kto zapewne wie, że jest to 
ooiekt przeznaczony dla Wy­
działu Produkcji Ubocznej, w 
dodatku pierwszy ob.akt z 
prawdziwego zdarzenia, a nie 
jakaś prowizorka. Mieścić się 
tu będzie oddział metalowy, 
Ktoiego produkcja 
wielu odbiorców w 
kraju.

Obiekt postanowiła 
we własnym zakresie załoga 
Wydziału Produkcji Ubocz­
nej. Ale przecież pracownicy 
ci, to nie specjaliści budowla­
ni — cieśle, betoniarze, mu­
rarze. O pomoc trzeba było 
się zwrócić do załogi Wydzia­
łu Remontu Pieców Hutni­
czych, dysponującej i odpo­
wiednią kadrą fachowców i 
pewnymi luzami czasu po­
między remontami pieców. 
Ludzie ci zamiast poświęcać 
czas na prace porządkowe, po­
stanowili wykorzystać swoje 
kwalifikacje fachowe. Co­
dziennie na placu budowy 
zgłaszało się po kilkudziesię­
ciu remontowców, którzy ra­
mię w ramię z pracownikami 
Wydziału Produkcji Ubocznej 
wznosili nowy obiekt.

O tempie i organizacji pra­
cy świadczyć może fakt, że 
budowę rozpoczęto 15 listopa­
da, a już hala jest prawie u- 
kończcna w stanie surowym. 
Jest to zasługą oiiarnie pra- 
cirąrej załosi Wydziału 
W-18 no i oczywiście samych 
gospodarzy ob'ektu. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasłużyli 
sobie brygadziści Eugeniusz 
Balwierz i Władysław Pietras, 
murarze Franciszek Swier- 
czek. Jan Małek. Franciszek 
Miernik, pomocnicy murarscy 
Marian Ćhrustek, Stanisław 
Kłaga oraz cieśla Andrzej 
Obrzut.

Z takiego załatwienia spra­
wy wszyscy są bardzo zado­
woleni: pracownicy Ubocznej 
gdyż szybko doczekali sie tak 
potrzebnej im hali produk­
cyjnej, remontowcy — gdyż 
wykorzystali swoje luzy w 
czasie pracy zgodnie z wła­
snymi kwalifikacjami. Należy 
podkreślić, że ani trochę nie 
ucierpiały na tyrib remonty 
bieżące pieców. Oto więc 
przykład jak można i należy 
operatywnie działać.

(jd)

• WIĘKSZA PRODUKCJA 
LEPSZE ZAROBKI

w ubiegłym roku w naszej 
hucie znacznej poprawie ule­
gło wiele wskaźników techni­
czno-ekonomicznych. M. in. 
wydajność produkcji surówki 
wzrosła średnio o blisko 400 
ton na dobę, stali o 24 tony na 
dobę pracy pieca martenow- 
skiego. Równolegle ze wzro­
stem produkcji zwiększają się 
place. Średni zarobek robotni­
ka wynosi obecnie 2183 złotych 
miesięcznie tj. o 250 zl więcej 
niż rok temu a pracowników 
inżynieryjno-technicznych 3583 
złotych czyli o 200 zł więcej.

• NOWY ASORTYMENT 
WYROBÓW HUTNICZYCH

W Wydziale Rut 7.gtnewa- 
r.ych montuje się nowoczesny 
agregat dostarczony przez fir­
mę amerykańską „Yoder”, słu­
żący do produkcji profili gię­
tych. Urządzenie to wytwarzać 
będzie m. in. metalowe ramy 
okienne i framugi drzwiowe. 
Szczególnie przedsiębiorstwa 
budowlane zainteresowane są 
w natychmiastowym urucho­
mieniu produkcji wspomnia­
nych wyrobów. Gięte profile 
to oczywiście nie tylko ramy 
okienne. Przez odpowiednie 
manipulacje walcami można 
otrzymać najrozmaitsze przed­
mioty: elementy do mebli, go­
towe- ściany wagonów 1 samo­
chodów.

Co usyr a wttl li śfttff

66 min. zł oszczędności 
wypracowali

w ub. roku nasi
1805 wniosków racjonaliza­

torskich zgłosili pracownicy 
naszej huty w minionym roku. 
Doliczając do tego 622 uspraw­
nienia pozostałe z 1959 roku, 
dało to nienotowany w sta­
tystyce ruchu wynalazczości 
wynik, świadczący o poważ­
nym wzroście zainteresowania 
hutników tym ważnym dla 
naszej gospodarki narodowej 
zagadnieniem.

Po dokładnej analizie, pod 
kątem przydatności dla huty, 
z liczby 2427 pomysłów racjo­
nalizatorskich zakwalifikowa­
no do realizacji 1210. z czego 
faktycznie zastosowano w u- 
biegłym roku 760 najwarto­
ściowszych usprawnień. Dla 
dokładniejszego zobrazowania 
tych osiągnięć warto wspom­
nieć, że w 1958 roku zrealizo­
wano w Hucie im. Lenina 318 
projektów racjonalizatorskich, 
a w 1959 roku 444. Równolegle 
ze wzrostem ilości wniosków 
zwiększyły się efekty ekono­
miczne. Ó ile w 1958 roku na­
si racjonalizatorzy wypraco­
wali 17 min zł oszczędności w

racjonalizatorzy
stosunku rocznym a w 1959 
r. 26 min zł to w ostatnim ro­
ku aż 66 min zł. Należy nad­
mienić, że są to efekty usta­
lone przy 377 projektach obli­
czonych na podstawie dostęp­
nych materiałów rachunko­
wych i nie obejmujących wy­
ników pozostałych 303 uspraw­
nień, również zrealizowanych 
w ub. roku — jednak z bra­
ku ściślejszych danych tech­
nicznych, rozliczonych metodą 
szacunkową. Liczba ta wska­
zuje, że proces pogłębiania ra­
chunku ekonomicznego w 
działalności wynalazczej roz­
wija się prawidłowo i są do­
stateczne dane do ujęcia tego 
zagadnienia w naszej hucie w 
próbne jeszcze, ale już kon­
kretne metody rachunkowe, 
stanowiące w skali krajowej 
opracowania wzorcowe.

Oceniając wyniki poszcze­
gólnych zakładów i wydzia­
łów kombinatu należy stwier­
dzić, że największe ożywienie 
w zakresie wynalazczości na­
stąpiło ostatnio: w Walcowni 
Zimnej Blach, w której zgło­

szono 227 projektów, w Wy­
dziale Walcownie Wstępne 266. 
w ZMO 182, w Pionie Głów­
nego Mechanika 172, i w Wiel­
kich Piecach 162. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje Wal­
cownia Wstępna na koncie 
której nie pozostało ani jed­
nego projektu bez oceny i de­
cyzji o jego przydatności. Do­
bre wyniki w tym zakresie 
ma również Walcownia Blach 
Zimnych, Siłownia i Trarr- 
sport Kolejowy. Gorzej zagad­
nienie to wygląda na Stalow­
ni która nie zrealizowała w 
ubiegłym roku aż 85 cennych 
projektów.

Rachunek efektów ekono­
micznych przedstawia się 
również najkorzystniej na wy­
działach: Walcowni Blach 
Zimnych, gdzie racjonalizato­
rzy wypracowali 8 min zł 
oszczędności w stosunku rocz­
nym. Walcowni Wstępnych 
blisko 9 min zł i Wielkich Pie­
ców około 8 min zł. Wielomi­
lionowe efekty osiągnął w 
minionym roku pion Inwesty­
cyjny. gdzie przy 8 projektach 
uzyskano prawie 15 min zł 
oszczędności. Efekty te były­
by znacznie większe, gdyby 
zrealizowano wszystkie zgło­
szone usprawnienia w ilości 
58.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje usprawnienie zgło­
szone przez now.ttorów pro­
dukcji z Wielkich Pieców do­
tyczące zmiany sterowania w 
układach sterowniczych gra­
nulacji żużla, które przyspo­
rzy naszej hucie ponad 2.252 

tysiące zł oszczędności rocz­
nie. Wartościowa jest również 
innowacja polegająca na zmia­
nie wymiaru rurek żerdzio­
wych dająca rocznie oszczęd­
ność rzędu 3.718 tysięcy zł 
oraz ulepszenie profilu i ro­
dzaju kształtek ogniotrwałych 
dla rekupatoców pieców 
wgłębnych Zgniatacza o war­
tości przekraczającej 2.852 ty­
siące zł.

Sprzyjający rozwojowi wynalaz­
czości klimat społeczny i technicz­
ny wytworzył się w naszej hucie 
po IV Plenum na skutek rewizji 
metod działalności ruchu racjona­
lizacji i aktywizacji Klubu Tech­
niki 1 Racjonalizacji, wyrażają­
cej się w organizowania konkur­
sów, wymiany doświadczeń 1 spot­
kań z racjonalizatorami, w wyni­
ku czego zajął on I miejsce wśród 
klubów w resorcie hutnictwa.

Stale postępujący rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego 
wymaga wzmocnienia służby 
wynalazczej i postępu tech­
nicznego w naszej hucie. Z 
doświadczenia ostatniego roku 
wynika. że dotychczasowa 
struktura i środki admini­
stracyjnego działania tej służ­
by są niedostateczne.

Np. w zakresie organizacyj­
nym Centralna Komórka Wy­
nalazczości huty nie posiada 
koniecznego zaplecza w ko­
mórkach terenowych, które by 
operatywnie i sprężyście or­
ganizowały realizację i zapew­
niły poprawne wykonawstwo. 
Decentralizacja jako słuszna w 
zasadzie forma organizacyjna 
jest pozbawiona wydzielonych

planów komórki wyna- 
w tej dziedzinie jest 
techniczna” oparta o 
wydzielone środki fi- 

w ramach fundusru wy­
jęli nie- 
wlasnej 
obsadą 

technicz- 
stanowić 

Jak najszybciej 
wprowadzić rozra-

sił wykonawczych nie mó­
wiąc już o tym, że sprawami 
wynalazczości w wielu wy­
działach zajmują się pracow­
nicy nie mający odpowiednich 
kwalifikacji w tym zakresie.

Wiele niedociągnięć Jest także 
na wielu Innych odcinkach pra­
cy naszych wynalazców. Na przy­
kład w zakresie wykonawstwa 
dokumentacji kierownicy wydzia­
łów uprawnieni są do realizacji 
wniosków racjonalizatorskich po­
przez lokowanie Ich w biurach 
technicznych lub w centralnym 
biurze huty 1 biurach branżowych 
poza kombinatem. Obciążanie po­
za bieżącymi potrzebami doku­
mentacyjnymi tych biur nie po­
zwala Jednak na terminowe wy­
konywanie dokumentacji wyna­
lazczej I postępu technicznego 
tak że głównym obecnie ośrodkiem 
realizacji 
lazczośei 
„pomoc 
sztuczne, 
nansowe 
nalazczoścl. System taki 
dostateczny i wymaga 
pracowni z wydzieloną 
projektancką. „Pomoc 
na” powinna natomiast 
tylko rezerwę.
trzeba także 
chunek ekonomiczny wynalazczo­
ści i postępu technicznego z wy­
dzieleniem potrzebnych na te cele 
funduszów. Uregulowanie tych 
ważnych zagadnień niewątpliwie 
przyczyniłoby się do stworzenia 
odpowiedniejszej atmosfery,
sprzyjającej rozwojowi wyna­
lazczości, a co za tyni idzie zwięk­
szenia w br efektów ekonomicz­
nych. *»»

• BLISKO 4 TYS. 
POSIŁKÓW DZIENNIE 
WYDAJĄ STOŁÓWKI

O7.R

Na terenie kombinatu Od­
dział Zaopatrzenia Robotnicze­
go prowadzi 8 stołówek, w któ­
rych dziennie wydajc ślę około 
4 tysiące obiadów. Jakość po­
siłków w punktach żywienia 
zbiorowego OZR uległa ostat­
nio znacznej poprawie. Przy­
czyniło się do tego ustalenie z 
Inicjatywy Rady Zakładowej 
Kombinatu ceny obiadów po 
kosztach bezpośrednich tzw. 
„Kosztach wsadu".

W okresie 10 miesięcy 
nego roku 
wanych w 
dopłacono 
Dotację tę
OZR wynoszących ponad 3 min 
7.1; uzyskanych w tym okresie 
2

mlnlo- 
wyda- 

huty
do obiadów 
stołówkach 

2.600 tys. złotych, 
pokryto z zysków

działalności usługowych.

0 HUTNICY BUDUJĄ 
WŁASNE DOMKI 
JEDNORODZINNE

18 hutników wprowadziło się 
w ubiegłym roku do własnych 
domków jednorodzinnych, wy­
budowanych przy wydatnej 
pomocy naszej huty w Czyty- 
rach. w końcowym stadium 
budowy znajdują się na tym 
terenie dalsze 34 domki jedno- 
rod zlane.
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Obraz olejny T. Grotta

Nowa wystawa obrazów
W salonie wystawowym 

TPSP przy Alei Róż mamy 
okazję oglądać w tym miesią­
cu interesującą wystawę prac 
Teodora Grotta. rzeźb Jerzego 
Nizińskiego i obrazów współ­
czesnych grafików krakow­
skich.

Teodor Grott należy do 
najwybitniejszych artystów 
Krakowa. Jego umiłowanie 
sztuki. poza malarstwem, 
objawiło się także na polu 
przemysłu artystycznego (ki­
limy) i organizacji sztuki. 
Grott wyrósł w epoce młodej 
Polski, w okresie gdy przez 
Akademię Krakowską prze­
szedł prąd impresjonizmu. 
Pył uczniem Wyczółkowskie­
go i przez długie lata jego 
najlepszym i najwierniejszym 
towarzyszem. Od niego też wy­
niósł zamiłowanie do pejza­
żu i kwiatów. Po roku 1935 
Grott przystępuje do malowa­
nia aktów i postaci, co jest 
równie charakterystyczne dla 
jego twórczości, jak poprze­
dnio martwe natury. W ostat­
nim okresie swej twórczości 
przeszedł do malarstwa olej­
nego, które dawało mu szero­
kość płaszczyzny, możność 
dekoracyjnego wypowiedzenia 
się.
BeaSMGBHMStnił«Pieniądze leżą na ulicy

Patrząc na leżący w pyle 
ulicy pręt zbrojeniowy czy ja­
kiś inny kawał metalu, nie 
każdy zdaje sobie sprawę jak 
cenny dla naszej huty to jest 
materiał. Wystarczy powie­
dzieć, że złom stalowy i że­
liwny stanowi ok. 30—35 proc, 
całego „pokarmu” dostarcza­
nego piecom martenowskim 
Stalowni. Zbiórka złomu jest 
więc w hucie sprawą o bar­
dzo poważnym znaczeniu gos­
podarczym.

Jak przebiegała w roku u- 
biegłym akcja zbiórkowa? Na 
ostatnim posiedzeniu Komite­
tu do spraw zbiórki złomu do­
konano podsumowania wyni­
ków za 3 kwartały 1960 roku, 
z którego wynika, że plan w 
tym zakresie został na ogół 
pomyślnie wykonany. Złomu 
stalowego zebrano 36 tys. ton 
tj. o 12 tys. ton więcej niż 
przewidywały zadania. Złomu 
żeliwnego zebrano 39.700 ton 
i złomu metali nieżelaznych 
167 ten. również przekraczając 
założenia planowe. W tej 
chwili nie wiadomo jeszcze 
jak wykonany został plan ca­
łoroczny zbiórki złomu, ale 
wyniki za 3 kwartały wska­
zują na pomytine rezultaty 
akcji.

Komitet rozważył sprawę 
dalszej intensywnej propagan­
dy akcji zbiórkowej na terenie 
huty, wysunął projekt wzmo­
żenia tej propagandy w okre­
sie wiosennym. Ciekawa i 
niewątpliwie warta wprowa­
dzenia w życie jest myśl spo­
pularyzowania spraw zbiórki 
złomu przez zorganizowanie na 
ten temat jakiejś atrakcyjnej

Spośród wielu prac artysty, 
wystawa w NotMej Hucie obej­
muje 33 obrazy, częściowo 
wypożyczone z prywatnych 
zbiorów. Zwłaszcza ciekawe 
sa: ..Cynerarie niebieskie i 
Wawel”, „Kaczeńce”,. „Lektu­
ra”. autoportret 1 liczne pej­
zaże.

W drugiej sali zebrano pra­
ce współczesnych grafików 
krrkowskich. cieszących się 
również dużym zainteresowa­
niem wśród zwiedzających.

Na uwagę zasługuje fakt, 
że kierownictwo salonu sztu­
ki w Nowej H'c e stara się 
wszelkimi sposobami uatrak- 
cvjnió organizowane tu wy­
stawy. Założono więc czytelnie 
picknycil książek o sztuce i 
albumów z kolorowymi rępro- 
d^tkćjąmi wybitnych dzieł mat 
larstwa polskiego i obcego. 
Zakupiono także adapter, któ­
ry przez czas trwania wysta­
wy odtwarza muzykę klasycz­
na. uprzyjemniając zwiedzanie 
salonu. Te innowacje dały do­
bre wyniki; frekwencja po- 
weżnie wzrosła, a zaintereso­
wanie sztuką w naszej dziel­
nicy jest coraz -większe. I po­
myśleć. że lokal ten zamie­
rzano przekształcić w sklep!

(bs)

imprezy z nagrodami w rodza­
ju „Zgaduj-Zgaduli”. A może 
byłoby słuszne wprowadzenia 
zbiórki złomu do współzawo­
dnictwa pracy i premiowania 
jego wyników? Wydaje się. 
że warto nad tym wszystkim 
poważnie pomyśleć, gdyż pla­
ny zbiórki złomu w roku bie­
żącym są dużo większe niż 
poprzednio, a wykonanie ich 
może natrafić na trudności, jd

5 P RAW
GABLOTA NA POKAZ—

Przed wejściem do Wydzia­
łu Konstrukcji Stalowych stoi 
olbrzymia gablota. Wykonano 
ją przy dużym nakładzie 
pracy, o czym świadczy pomy­
słowe rozwiązanie konstruk­
cji, na której wspierają się 
trzy oszklone gabloty, ozdo­
bione pięknym hasłem, mobi­
lizującym do wcześniejszego 
wykonania zadań planu ¡-let­
niego. Wszystko byłoby w po­
rządku, gdyby nie to, że ini­
cjatorzy tej gabloty zapomnie­
li o jej właściwym przezna­
czeniu. Zamiast aktualnych 
materiałów propagandowych, 
wiszą w niej zakurzone litery 
i brudne ozdóbki, wykonane 

■' okazji 22 Lipca. Najwyższy 
już czas, aby ich miejsce za­
jęły informacje o przygotowa-

O socjoliftfjczeitj kttlfurse pracj

Dobry początek pożytecznej akcji
Wprawdzie w tytule mo­

wa jest o akcji, de facto 
jednak chodzi o wręcz coś 
przeciwnego, o coś syste­
matycznego i trwałego, o 
coś co powinno istnieć za­
wsze i na każdym kroku. 
Zaczęło się jednakowoż od 
ogłoszenia akcji zakrojonej 
na trzy miesiące, czyli tak 
rwanego — kwartału socja­
listycznej kultury pracy, 
który pr.zypadł na paździer­
nik. listopad i grudzień ub. 
roku.

zczerze powiedziawszy przeszedł n’emal 
rń es postrzeżenie i gdyby nie notatka w 
„Głosie" nie wiedzielibyśmy być może o

czymś takim, nic biorąc pod uwagę nielicz­
nych wypadków, jak na przykład Wydziału 
Remontu Pieców Hutniczych. Kolektyw kie­
rowniczy tego wydziału, zastanawiając se 
nad pracą za'ogi i ogłoszonymi założeniami 
kwartału kultury pracy socjalistycznej, wpadł 
na pomysł zorganizowania ogólnego zebrania 
załogi i pomówienia z nią na tematy bezpo­
średnio dotyczące pracy w wydziale. Na nara­
dę zaproszono mgr Mieczysława Kołodzieja 
z pracowni psychotechnicznej, przed którym 
postawiono sprawę jasno i otwarcie.

— Mamy poważne kłopoty z częścią załogi 
w dziedzinie współżycia, koleżeństwa, orga- 

; nizacji miejsca pracy, przestrzegania przepi- 
: sów, wreszcie nieuczciwości wynikającej bar­
dzo często z niezrozumienia swojej roli i swo- 

j jego nrejsóa w zakładzie.
I W ten sposób zrodziła się interesująca po- 
i gadanka, której wysłuchała cała zalega. Te- 
j mat pozornie nieokreślony, bardzo płynny, 
. nabrał w ustach fachowca zupełnie realnych 
I kształtów i stał się naprawdę problemem go- 
, dnym zastanowienia. Wychodząc z ogólnego 
j stwierdzenia, że kultura to nie tylko sztuka, 
■ teatr, kino, literatura, muzyka, ale pojęcie 

znacznie szersze, prelegent wysunął tezę że: 
każdy z nas jest współtwórcą kultury. Nie tej 
przez duże K, lecz tej na codzień, w domu, 

I w tramwaju, w pracy. O tę ostatnią, czyli 
! o właściwą kulturę współżycia w zakładzi« 
pracy idzie nam przede wszystkim.

Teza może nie tyle odkry wcza, co raczej 
uświadamiająca człowiekowi tb z czego cza­
sem lub przeważnie nie zdaje sobie sprawy. 
A dobrze by było, żeby wiedział i znei isto­
tę rzeczy. Dość czę. to mamy do czynienia z 
faktami świadczącymi o braku kultury. Bo 
gdyby ludzie zdawali sobie sprawę... lecz po­
służmy się przykładzm, zresztą z terenu wy­
działu W-18. Wiadomo, że praca przy remon­
cie pieca jest bardzo ciężka, odbywa się w 
niezwykle trudnych warunkach, w wysokiej 
temperaturze. Stąd też praca prowadzona jest 
na zmianę w kilkunasto-minutowych odstę­
pach. Jedni wychodzą z pieca, drudzy doń 
wchodzą. No debrze, ale co to ma wspólnego 
z kulturą pracy? Chwileczkę cierpliwości i tro­
chę uwagi, bo ma, i to bardzo wiele. Otóż 
istnieje zasada i umowa między poszczególny­
mi grupą mi pracowników, że po określonym 
czasie, na przykład po 10-minutach, nastę­
puje zmiana... Tymczasem zdarza się, że nie­
którzy robią „kawał“ swoim kolegom i za­
miast po 10 minutach zmieniają ich po 15. 
Jedni robią to rzekomo dla dowcipu (o tym 
że dowcip wątpliwy nie trzeba chyba wspo­
minać), a drudzy z nieuczciwego wygodnk- 
twa. Niech się inni męczą...

Teraz chyba zbyteczny komentarz; czy ma­
my tu do czynienia z kulturą pracy, czy nie. 
Lecz nie tylko o taką jaskrawą złośliwość

chodzi. Życie 1 praca składają się z drob­
nych szczegółów, która mogą je, albo uła­
twiać, albo utrudniać, czynić przyjemnymi, 
albo wręcz odwrotme. Na przykład, jeśli zmia­
na opuszczająca zakład sprzątnie stanowisko 
pracy, ułoży we właściwym miejscu narzę­
dzia, podmiecie odpadki i śmieci, obejrzy ma­
szyny itd., itd. to chyba nie ulega wątpli­
wości, że ułatwi pracę swoim zmiennikom.

Dalej: jeśli w toku pracy taśmowej po­
przednik układa wykonaną część tak, żeby 
kolega mógł wygodnie po nią sięgnąć, rów­
nież jest to przejaw koleżeńskości i kultury. 
Wreszcie jeśli starszy pracownik destanie 
ped swoją opiekę młodego robotnika i napra­
wdę pomaga mu w podnoszeniu jego kwali­
fikacji przez dzieleni» się szczerze swoim 
doświadczeniem jak ojciec z synem —czy to 
jest kultura pracy? — niewątpliwie tak. 
Przykładów można mnożyć bez końca.

Każda godzina, każdy dzień zwłaszcza w tak 
wielkim przedsiębiorstwie jak nasza huta, do­
ił arczą ich setki i tysiące. Nic też dziwnego, 
że przepełniona była nimi dyskusja na ze­
braniu załogi W-18. Podobno, jak wydział 
wydziałem nie było jeszcze tak rzeczowej 
i żywej wymiany zdań. Owocna dyskusja 
świadczy jak bardzo żywotne sa to sprawy, 
w gruncie rzeczy nurtujące każdego pracow­
nika. Bez osłonek mówiono o konkretnych 
faktach niekoleżeńskości, nieuczciwości, ba- 
laganlarstwa, podawano dobre i złe przykła­
dy, wskazywano dobrych i złych pracowni­
ków.

Rozmawiałem na ten temat z przedstawi- 
etelami wydziału, którzy stwierdzili, że owo 
zebranie przejdzie do historii W-18, jako po­
czątek akcji zakrojonej- więcej niż na trzy 
miesiące, bo co najmniej na cały rok. Wy­
tyczony plan działania wyznacza kierunki 
pracy w tym zakrese na cale 12 miesięay. 
Rozmawiałem też z mgr Kołodziejem i wów­
czas zrozumiałem dopiero powodzenie prze­
prowadzonej przez niego pogadanki. Młody 
naukowiec mówi — na doskonale znany sobie 
temat — w sposób — powiedzieć interesują­
cy to stanowczo za mało, bo mówi z pasją 
wielkiego entuzjasty idei, która przyświeca o- 
glaszanym w wielu zakładach kwartałom so­
cjalistycznej kultury pracy. Trudno się dziwić, 
że jego prelekcja budzi zainteresowanie, że 
zmusza do dyskusji do zastanowienia.

— O to zastanowienie gównie mi chodzi — 
kończy swoje wypowiedzi mgr M. Kołodziej. 
— Rzecz przecież polega na uświadomieniu 
sobie, że dobra praca i atmosfera zależy też 
od samych pracowników. I trzeba stwierdzić, 
że ludzie widzą zło, tylko nie mają siły lub 
odwagi, żeby się do niego dobrać i wyrugo­
wać. Trzeba im w tym pomóc. Nasza pla­
cówka w miarę swoich skromnych możliwo­
ści etatowych chce udzielić tej pomocy.„

Nie jest to na pewno „najzłotsza" myśl 
wypowiedziana przez mgr Kołodzieja w toku 
naszej rozmowy niemniej zawiera ona ele­
ment niezmiernie ważny, mianowicie ziarno 
prawdy o istniejącym stanie rzeczy, który 
trzeba zmienić.

W-18 spełnia tu pionierską rolę. Wspomnia­
ny program stanowi nie tylko ważny doku­
ment, ale cenną przesłankę „dobrej robo­
ty”. Na szczęście problemem socjalistycznej 
kultury pracy — w szerokim pojęciu — za­
czynają interesować się ludzie, którym leży 
na sercu atmosfera w zakładzie pracy, jego 
dobro i zdrowie pracowników. Ostatnio mówi 
się na ten temat w Produkcji Ubocznej, do­
brze więc będzie jeżeli za tymi pionierami 
pójdą inne wydziały.

* J. ZAB.

niach do V Konferencji Spra­
wozdawczej KF PZPR, reali­
zacji zobowiązań podjętych z 
tej okazji oraz zadań stoją­
cych przed załogą w br.

DLACZEGO DESKAMI 
ZABITY?

O tym, że w naszej dzielni­
cy nie ma jeszcze zbyt dużo 
sklepów, zwłaszcza spożyw­
czych, świadczą dość pokaźne 
kolejki oblegające ich lady. 
Dlatego mocno zastanawiają­
cy jest fakt, że przy ulicy 
Zetempowców na osiedlu A- 
31 istnieje niewykorzystany 
lokal sklepowy, który już od 
blisko dwóch lat niszczeje w 
bezskutecznym oczekiwaniu 
na jakiegoś użytkownika. A 
może sami mieszkańcy tegoż 
osiedla mieliby tu coś do po­

wiedzenia? Na pewno, przy­
dałby się im jakiś nowy sklep, 
lub punkt usługowy. Czeka­
my na propozycje.

ZOSTAŁO PO DAWNEMU
W ubiegłym roku, w trosce 

o estetyczny wygląd miasta 
postanowiono zlikwidować 
szpecący bloki, gąszcz drew­
nianych masztów antenowych, 
zastępując je jednolitymi, me­
talowymi, rozmieszczonymi 
symetrycznie. Niestety wyko­
nując tę celową innowację nie 
obeszło się bez poważnych 
niedopatrzeń, w rezultacie 
czego na osiedlu C — Cen­
trum wyciągi okazały się za 
krótkie i mieszkańcy po daw­
nemu muszą sztukować je 
rozmaitymi patykami, ni* 
przydającymi naszym blo­
kom uroku.

A toięc mimo nakładu pra­
cy i kosztów wszystko zostało 
po dawnemu.

WĄTPLIWA OZDOBA
Za halą produkcyjną Wy­

działu Remontów Maszun i 

I

Urządzeń od kilku już lat le­
żą sterty zniszczonych wago­
nów kolejowych, kawałki 
konstrukcji i wiele innego 
starego żelaziwa. Obok tego 
składu znajduje się prawdzi­
wy śmietnik, pozostałość po 
rozebranym baraku. Najwyż­
szy czas, aby uporządkować 
ten teren i stare niepotrzebne 
żelastwo przeznaczyć na 
złom.

TONĄ V/ BŁOCIE
Nie lada wyczynów trzeba 

dokonać, aby przejść przez 
kałuże błota zalegające odci­
nek drogi prowadzącej od 
tramwaju do bramy wejścio- 
wej Zakładu Materiałów 
Ogniotrwałych. Panujący tu 
nieporządek spowodowany jest 
budową nowej stalowni kon­
wertorowej.

Nie usprawiedliwia to jed­
nak kierownictwa tej budowy 
które powinno wydać polece­
nie stałego oczyszczania tej 
drogi z biota, które utrudnia 
załodze ZMO dojście do pra­
cy. (dz)

Myślimy 
o lodowiskach

Dzieci już dawno cieszą 
się na zimowe rozrywki, 
zwłaszcza na sport łyżwiar­
ski i saneczkowy. Niestety 
w tym roku zima wyraanio 
się spóźnia, a profnostycy 
nie przewidują zasadniczej 
zmiany w najbliższych 
dniach. Ale nic nie wiado­
mo. Aura niejednokrotnie 
płatała nam figle. moi* 
więc prawdziwa zima za­
wita do nas nagle i nie­
spodziewanie?

Gdy nadejdą mrozy, do 
dyspozycji dzieci i mło­
dzieży otwartych zostanie 
6 lodowisk przy szkolacli 
na osiedlach: Stalowym. 
Szkolnym, Willowym. 

Sportowym, Krakowiaków 
i Zgody. Boiska szkolne 
już przygotowano, planuje 
się otoczenie ich wałami ze 
śniegu, gdy tylko „materia­
łu” tego będzie pod do­
statkiem.

Wymienione lodowiska 
czynne będą tylko w cza­
sie zajęć szkolnych, z po­
wodu braku odpowiedniego 
oświetlenia. Natomiast na 
osiedlu szkolnym, młodzież 
korzystać będzie mogła z 
lodowiska prowadzonego 
przez międzyszkolny klub 
sportowy, również w go­
dzinach wieczornych.

Przy Szkole nr 85 uru­
chomiona zostanie wypoży­
czalnia łyżew, butów i in­
nego sprzętu sportowego 
dla młodzieży szkolnej. 
Sprawą tą zajmuje się 
nauczycielka wychowania 
fizycznego p. Krzemińska.

*
Natomiast już od dnia 10 

bm. — na przekór zimie — 
amatorzy łyżew i hokeja 
na lodzie mogą korzystać 
ze sztucznego lodowiska na 
Zalewie. Dzięki staraniom 
Zakładowego Domu Kultu­
ry HIL są już urządzone 
szatnie, zainstalowane o- 
grzewanle i oświetlenie.

Bilet wstępu dla mło­
dzieży do lat 15-tu kosztu­
je 2 złote, dla starszych — 
3 złote. Lodowisko jest o- 
twarte od godziny 9-tej do 
21-szej.

GOŚCINNE „WYSTĘPY”

Podejrzany szmer u-ewnątrz lo­
kalu zaintrygował przechodzący 
obok „Delikatesów" nocny pa­
trol milicyjny. Podejrzenia po­
twierdził widok mężczyzny prze­
suwającego się obok stoiska mo­
nopolowego oraz wyłamany za­
mek u drzwi prowadzących do 
sklepu od zaplecza. Gdy za chwi­
lę funkcjonariusze MO znaleźli się 
w sklepie zastali tam dwu mło­
dych mężczyzn, zasilających się 
koniakiem za 453 zł: obaj byli w 
rękawiczkach, bez butów. Zawar­
tość wszystkich szuflad z bilonem 
znajdowała się już w ich teczce. 
Wykonani* dalszych planów u- 
niemożliwila im jednak przymu­
sowa przeprowadzka do Komen­
dy MO.

Jak się okazało dwaj włamywa­
cze to 25-letnl Jan Zabłocki I 20- 
letni Lucjan Charytanowicz, mie­
szkańcy Lublina (obaj nie pracu­
jący), którzy przyjechali do Kra­
kowa na gościnne „występy". Jan 
Zabłocki dwa lata temu wyszedł 
z więzienia, gdzie odsiadywał ka­
rę (trzy lata) również za kradzież 
mienia społecznego. Prokuratura 
Powiatowa w Nowej Hucie po 
zakończeniu śledztwa w tej spra­
wie przekazała już akta do Są­
du Powiatowego, przed którym 
staną wkrótce dwaj złodzieje.

OKRADAŁ KOŚCIELNE 
SKARBONKI

Korzystając z okazji, że służb* 
kościelna zajęta była ubieraniem 
ołtarzy Adam Miklaszewicz wstał 
z klęczek 1 przystąpił do „pra­
cy”. Zdołał jednak otworzyć za- 
ledwie dwie skarbonki, gdy prze­
bywający w kościele ludzie 
wszczęli alarm 1 przekazali wła­
mywacza Milicji. Kradzież pienię­
dzy ae skarbonek w kościele OO. 
Cystersów zdarzyła się w miesiąc 
po wyjściu Adama Miklaszewieza 
z więzienia, gdzie odbywał karę 
aresztu, również za kradzież.

Adam Miklaszewicz ma lat 25 1 
kilka kradzieży na sumieniu. Tłu­
maczy swoje postępowanie sa­
motnością, złym stanem zdrowia, 
ciężkimi warunkami. Śledztwo 
jednak wykazało, że A. Miklasze­
wicz nie podejmował żadnej ofe­
rowanej mu pracy a wybrał kra­
dzieże. Jego sprawą zajął się Sąd 
Powiatowv w Nowej Hucie.
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Cist ar kolcem

O plastyce i jeleniach
nowohuckich mieszkań tłumnie wdarła się tandeta

)na czele z gipsowymi potworami, z obrazami, na 
których postacie odrobione są jak żywe, że nawet 

„paznokcie poznać”. Słowa „wdarła się" nie używam w 
przenośni, trzeba je rozumieć dosłownie. Od kilku lat bo­
wiem krążą po Nowej Hucie przekupnie wtykający w re- 
ce ludzi co najświetniejsze okazy kiczowatych makatek, 
szpetnie malowanych obrazów, tancerek, pasterek i całe­
go' gipsowego zwierzyńca. Przekupne zaczepiają ludzi 
na ulicach, lokują się pod murami domów, a latem można 
spotkać ich na rynku. Tandeta upowszechniła się pręd­
ko, zdobyła w mieście prawo obywatelstwa dzięki opera­
tywności swoich przedstawicieli i szeroko rozgałęzionej 
sieci placówek.

Walka ze szmirą nie jest łatwa i dotychczas stosowane 
metody są raczej biernymi metodami, jest to raczej obro­
na przed całkowitym zalewem tandetą, a nie jej wypie­
ranie. Organizuje się przeważnie wystawy malarstwa 
albo grafiki i na tym koniec. Nowohucki KMPiK prowa­
dzi sprzedaż reprodukcji malarstwa — reprodukcje mają 
powodzenie, ale przeważnie kupuje inteligencja.

Przed kilkoma dniami Zakładowy Dom Kultury HiL 
zorganizował wystawę rysunków tuszem KAZIMIERZA 
ADAMCZYKA. Obejrzałem tę wystawę — rysunki spo­
kojne, bez pozerstwa, bez karykaturalnych ukłonów w 
stronę nowoczesności (co to jest ta „nowoczesność?). Na 
ekspozycję składają się motywy z Krakowa i okolic: parę 
rysunków Wawelu w różnych ujęciach, zabytkowe ka­
mieniczki, ulice (motywy z Brackiej, Kanoniczej). Do te­
go pejzaże z Tatr — rysunek Morskiego Oka z dużą przy­
jemnością widziałbym u siebie w pokoju. W czasie moje­
go pobytu na wystawie wydarzyła się historia dość nie­
co dzienna: do obecnego na sali Kazimierza Adamczyka 
zgłosił się jakiś mężczyzna z propozycją zakupienia kilku 
rysunków z wystawy. Chciał przesłać rysunki swojemu 
krewnemu, krakowianinowi, który obecnie mieszka w 
Cnicago. Autor obrazów umówił się z kontrahentem i 
przypuszczam, że transakcja doszła do skutku.

Dlaczego piszę o tej całej historii. Otóż wystawa Adam­
czyka cieszyła się dużym powodzeniem z racji swojej 
bezpretensjonalności, z racji ..zrozumiałości” (muszę użyć 
cudzysłowu, żeby nie narazić się zawodowym krytykom 
plastycznym). Adamczyk zajmuje się wyłącznie rysun­
kiem i mam 'wrażenie, że rysunki Adamczyka skutecz­
niej walczą z jeleniami niż malarstwo abstrakcyjne. Ab­
strakcja może zainteresować koneserów, ludzi, którzy 
znają się na malarstwie realistycznym, którzy przeszli 
wszystkie progi wtajemniczenia w malarstwie i teraz 
szukają bardziej wyrafinowanych wrażeń. Trudno od je­
lenia u wodopoju zrobić skok do Szajny — ryzykowne to, 
można sobie nogi połamać. Nie znacZy to wcale, że malar­
stwo Szajny jest szczytowym osiągnięciem malarskim 
(nawet samego Szajny) i nie znaczy jednocześnie, że 
Adamczyk reprezentuje coś przejściowego. Moim zdaniem 
chodzi o to, żeby oba kierunki rozwijały się równolegle — 
niech ludzie wybierają, a każdy z malarzy agituje na 
swoją korzyść. O bezwzględnych wartościach zadecyduje 
czas.

Więc polecam obejrzyjcie Wystawę Szajny — obejrzyj­
cie rysunki Adamczyka! A po obejrzeniu przydałoby się 
spotkanie, mała prelekcja i dyskusja na ten temat... u- 
styszelibyśmy chyba wiele ciekawych zdań.

LEP

K. PALASIŃSK1
drukarz

Od najmłodszych lat 
moim hobby jest malar­
stwo. Już w szkole zdradza­
łem ogromne zamiłowanie 
do farbek i kredek, później 
z biegiem czasu obcowanie 
ze sztuką dawało mi coraz 
więcej radości Pamiętam 
jak przed wojną usiłowa­
łem dostać się bodaj jako 
wolny słuchacz na krakow­
ską Akademię Sztuk Pię­
knych. Nie było to takie ła­
twe, uczyć się musiałeci 
sam.

Wclne chwile spędzam 
najprzyjemniej na malowa­
niu. Technika? — akwarele, 
tempera, olej. Lubię malo­
wać obrazki z natury, wiej­
skie chatki, kwiaty.

A. WANATOWICZ
grafik

Już to, że grałem w 
pierwszej w dziejach KS 
Hutnik drużynie piłkarskiej 
(był to zda je się rok 1951) 
świadczy o moim koniiu. 
Jest nim sport. Było się 
przez parę lat napastnikiem 
i łącznikiem, później przy­
szli na moje miejsce młodsi. 
Pozostało wierne kibicowa­
nie jedenastce Hutnika i 
zagrzewanie chłopców do 
walki. Moim ulubionym pił­
karzem ićst Baran.

A jeżeli już nie ma ja- t 
kiegoś ciekawego meczu, or- ! 
ganizuję u siebie partyjkę ! 
brydża. Kończy się oczywi- Z 
ście na kilkunastu zażar- Z 
tych pojedynkach, w któ- Z 
rych — muszę powiedzieć Z 
to wyraźnie — nie zawsze Z 
dopisuje mi szczęście. Z

Radziecki film „MIŁOŚĆ NALE­
ŻY CENIC” zaznajamia nas z 

losami kilku młodych .dziewcząt, 
z ich problemami i startem w 
świat ludzi dorosłych. Jak postę­
pować, Jak wybrnąć i kłopotow, 
w które dzięki lekkomyślności 
wpadlo się przypadkiem? Proble­
my te, łatwe do rozwiązania dla 
osob dojrzałych, wśród młodzieży 
najczęściej urastają do dylematu 
„być albo nie być”. Jedna z boha­
terek filmu nie dostała się na 
wyższe studia I w tajemnicy przed 
rodzicami pracuje w fabryce. 
Druga znalazła sobie złe towarzy. 
stwo ludzi zepsutych i lekkomyśl­
nych, a stąd Już niedaleko do 
wejścia w koli j- z prawem...

Reżyser SergieJ Splosznow, 
twórca z średniego pokolenia ra­
dzieckich filmowców, którego sa­
tyryczną komedię „Weseli wspćł- 
lokatorzy” widzieliśmy na naszych 
ekranach — iw tym wypadku u- 
dowadnia widowni, że temat wzię­
ty przez niego ńa warsztat. Jest 
mu doskonale znany. Na podsta­
wie obu filmów Spłosznow daje 
się po-nać jako realizator szcze­
gólnie wrażliwy na drobne bo­
lączki i problemy społeczeństwa 
radzieckiego. Jest bardzo uważ­
nym obserwatorem codziennej 
rzeczywistości, z jednakową wni­
kliwością ukazuje kłopoty miesz­
kaniowe czy problemy związane 
z pokoleniem wkraczającym w sa. 
modziclne, „dorosłe” życie. Filmy 
Sptosznowa nasycone są ciepłem 
i liryzmem, mimo że twórca lubi 
czasami wyśmiać niektóre przy­
wary swoich bohaterów.

Ponure czasy okupacji, to nie­
wyczerpany temat dla filmowców. 
Powstało u nas Już sporo filmów 

Itego rodzaju, ale na tym nie ko­
niec. Trwają właśnie orace nad

MŁODYCH
POD RED. J. Ż.

Newe władze i nowe grapy
W poprzednim tygodniu pi­

saliśmy o przebiegu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w 
grupach działania ZMS Huty 
im. Lenina. Dziś chcemy poin­
formować Czytelników o wy­
borach w grupach z terenu 
dzielnicy Nowa Huta. Dotych­
czas odbyły się one m. in..we 
wszystkich szkołach, w tym w 
trzech, gdzie dopiero powstał 
ZMS. Są to: Roczna Szkoła 
Budowlana, Szkoła Rzemiosł 
Budowlanych i Zasadnicza 
Szkoła Budowlana dla Pracu­
jących.

Nowe władze wybrało także:

17 tys. złotych na szkolę
w Zielonej Górze

Ostatnio dokonano w hucie 
podsumowania zbiórki składek 
na budowę Szkoły ZMS w Zie­
lonej Górze. Zbiórka odbywa­
ła się „za pośrednictwem” wy­
kupywania specjalnych „ce­
giełek” w cenie 5 i 2 zł. Po 
początkowych trudnościach, 
grupy działania przystąpiły e- 
nergicznie do różnego rodzaju 
form rozprowadzenia cegiełek 
między członków. Podejmowa­
no też różne prace społeczne i 
akcje, a zebrane pieniądze 
przekazywano na fundusz bu­
dowy szkoły. Tak na przykład 
grupa W-18 zdobyła w Dniu 
Pracy Społecznej (była taka 
niedziela) 1.125 zł, a grupa 
OZR zarobiła w podobny spo­
sób" 1253 zł. Poważną pozycję — 
w cgólnej sumie 17 tysięcy — 
stanowi kwota przekazana 
przez Ognisko Młodych, a po­
chodząca z dopłat do biletów 
na różne imprezy.- Czasem 
psioczono na Ognisko za tego

Własnymi siłami
Jak Już pisaliśmy — w tych 

dniach odbywają się w wydzia­
łowych 1 zakładowych organiza­
cjach ZMS-owskich zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze. Z tej okazji 
w niektórych grupach podjęto 
wartościowe zobowiązania.

Np. w wydziale 0-6 Zakładu Ma­
teriałów Ogniotrwałych przystąpi 
w najbliższym czasie do pracy no­
wa brygada młodzieżowa, obsłu­
gująca strugarki. Brygada pow­
stała w trakcie kampanii przygo. 
towawczej do konferencji sprawo­
zdawczej w ZMO. Ma ona zamiar 

Problemy młodości ♦ Jeszcze 
raz okupacja ♦ Przeciw wojnie 

atomowej

Scena z filmu pt. „Miłość należy cenić”.

nowym filmem polskim z tych 
czasów pt. LUDZIE Z POCIĄGU”. 
Źródłem inspiracji scenariusza 
Jest opowiadanie Mariana Brandy­
sa „Maminsynek”. Bohaterowie 

10 grup w przedsiębiorstwie 
Budownictwa Miejskiego i 10 
w Przedsiębiorstwie Budowni­
ctwa Przemysłowego Budowy 
Kuty im. Lenina. Poza tym 
nowe korni:ety grup wybrano 
w 19 instytucjach usługowych 
i handlowych dzielnicy.

Kampania trwać będzie do 
końca lutego przyszłego roku. 
W tym czasie odbędą się kon­
ferencje zakładowe w budow­
nictwie i inauguracyjne ze­
brania w Liceum Pielęgniar­
skim oraz w nowotworzącej 
się grupie wśród nowohuckich 
wychów awczyń przedszkoli 

rodzaju haracz, ale jak widać 
pieniądze nie zostały zmarno­
wane. Zużyte zostaną na 
wzniosły cel.

Praca ekip żniwnych przy­
niosła około 3 tysiące złotych 
i wreszcie akcja w Tygodniu 
Walki Młodych około 4 tysią­
ce. Razem ZMS Huty im. Le­
nina wpłaca za 1960 rok 17 ty­
sięcy zl

Rzecz jasna akcja na tym 
się nie kończy, w 1961 roku 
prowadzona będzie nadal. 
Bądźmy więc przygotowani na 
rozprowadzanie dalszych ce­
giełek i pomyślmy za wczasu 
o sposobie „uciułania" trochę 
grosza na budowę szkoły zie­
lonogórskiej. Jeśli każda grupa 
weźmie sobie do serca apel 
KC, wówczas jak mówi stare 
przysłowie: od ziarnka do 
ziarnka, a zbierze się miarka, 

urządzą świetlicą
walczyć o zaszczytny tytuł Bry­
gady Pracg Socjalistycznej.

Natomiast grupą działania wy­
działu 0-1 (także ZMO) postanowi­
ła powitać zbliżającą się konfe­
rencję oddaniem do użytku świe­
tlicy wydziałowej. Trzeba dodać, 
że śwleUiCę urządzają ZMS-owcy 
we własnym zakresie systemem 
gospodarczym. A więc tanim kosz­
tem, bez większych nakładów fi­
nansowych. Świetlica przyda się 
nie tylko do odbywania zebrań, 
ale także do prowadzenia pracy 
kulturalno-oświatowej.

filmową;

filmu, to dosłownie ludzie z po­
ciągu, a właściwie z dwóch wago­
nów, odczepionych na pastwę lo­
su na małej stacyjce. Nie mają 
się dokąd udać. Film ma być stu­

Wywozimy dużo
W okresie świątecznym, kie­

dy młodzież naszych szkół bu­
dowlanych odpoczywała u 
swych rodziców, ich miejsca w 
internacie zajęli niezwykli go­
ście — rówieśnicy z woj. ol­
sztyńskiego. Przebywali oni na 
obozie aktywu szkolnego zor­
ganizowanym przez Komitet 
Wojewódzki ZMS w Olsztynie.

Ja rozumiem organizować o- 
bóz w Zakopanem, Krynicy, 
czy latem nad morzem, ale w 
Nowej Hucie! Przyznam szcze­
rze, trochę byłem tym zdzi­
wiony i dlatego zadałem to 
pytanie komendantowi obozu, 
tow. Szyszce i przebywające­
mu w tym czasie na wizytacji 
I sekretarzowi KW ZMS tow. 
Wojnowskiemu.

— Ponieważ w naszym wo­
jewództwie, mającym charak­
ter wybitnie rolniczy, nie ma 
wielkich zakładów pracy, u- 
ważaliśmy za celowe i pożyte­
czne pokazać dorastającej mło­
dzieży szkolnej, naszemu akty­
wowi ZMS-owskiemu przed­
siębiorstwo będące osiągnię­
ciem Polski Ludowej, żeby 
zbliżyć do niej (młodzieży) to, 
o czym dowiaduje się na lek­
cjach i czyta w prasie. Poza 
tym mieliśmy na uwadze u- 
rnożiiwienie jej zetknięcia się 
ze światem kulturalnym Kra­
kowa — jednego z najwięk­
szych ośrodków kulturalnych 
w kraju. I wreszcie trzecie za­
łożenie, wyłącznie organiza­
cyjne: przygotować młody ak­
tyw do przyszłej pracy w na­
szym Związku.

Od razu pragniemy zazna­
czyć, że zarówno wybór Nowej 
Huty jak i Krakowa był chy­
ba jak najbardziej udany, zre­
sztą porozmawiajcie x mło­
dzieżą... —

Już pobieżne zapoznanie się 
ze zrealizowanym programem 
pozwala stwierdzić, że czas 
spędzony w Nowej Hucie wy­
korzystany został racjonalnie 
i przyjemnie. Obok zwiedzenia 
kombinatu młodzież olsztyń­
ska obejrzała kilka sztuk w 
krakowskich teatrach (m. in. 
„Candidę” w Teatrze Kame­
ralnym i „Radość z odzyskane­
go śmietnika" w Teatrze Lu­
dowym) oraz spotkała się z 
przedstawicielami świata sztu­
ki i fcułtury-m. in. z dyr. K. 
Skuszanką i rei. J. Krasow ­
skim. Oczywiście zwiedzono 
także zabytki Krakowa z Wa­
welem na czele, jak również 
pobliskie miejscowości: Ojców, 
Wieliczkę itp.

A co mówią na temat po­
bytu w Nowej Hucie sami 
uczestnicy wczaso-kursu? W 
czasie przerwy rozmawiamy 
z Danutą Antoni (Liceum 
Ogólnokształcące nr 2). Janem 
Bawarskim (Technikum Sa­
mochodowe) i Andrzejem 
Arndtem (Lic. Ogól.), który 
pełnił funkcję sekretarza 
ZMS-owskiego zimowiska.

— Byłem w Hucie pięć lat 
temu — mówi Andrzej — ala 
to co zobaczyłem dziś przero- 

dium zbiorowości, analizą po­
szczególnych ludzi. Pokazuje, Jak 
zachowują się oni w czasie niebez­
pieczeństwa, kiedy nadchodzi mo. 
ment decydujący e życiu lub 
śmierci, jak wyzwalają się w je­
dnych najgorsze, w innych naj­
szlachetniejsze instynkty.

W ludziach z pociągu, filmie kie­
rowanym przez Kazimierza Kutza, 
grają 42 osoby. Połowa to aktorzy 
(m. in. Aleksander Fogiel — Mać­
ko z „Krzyżaków”, Danuta Sza- 
flarska, młodziutki Maciek Da­
mięcki, znany nam z „Opowieści 
atlantyckiej**), reszta to statyści 
zawodowi 1 zwerbowani z Białe­
gostoku, w pobliżu którego nakrę­
cany Jest Dlm. Znając pierwszy 
film Kutza „Krzyż Walecznych”, 
a zainteresowaniem czekamy na 
Jego nowe dzieło, które przedsta­
wią się niezwykle ciekawie.

Ostrzeżeniem dla wszystkich 
tycią którym marzy słę nowa, 
straszna wojna Jest Jugosłowiański 
obraz, niedawno przez nas zaku­
piony pt. „WOJNA”. Jest to sze­
rokoekranowy film według scena­
riusza C. Zavattiniego, ukazujący 
apokaliptyczną wizję wojny ato­
mowej. Ruiny zniszczonego mia­
sta, cienie ludzi żyjącyeh Jeszcze 
przed chwilą — oto los. Jaki czeka 
ludzkość w razie rozpętania przez 
nieodpowiedzialnych szaleńców 
nowej pożogi wojennej. Twórcą 
tego niezwykłego filmu, w którym 
tragizm miesza się z groteską. Jest 
Jeden z najzdolniejszych reżyse­
rów jugosłowiańskich młodego 
pokolenia Yeljko Bujalic. Dla nas 
Ciekawe Jest to, te główną rolę 
kobiecą odtwarza aktorka polska, 
pamiętna Krystyna z „Popiołu 1 
diamentu" — Ewa Krzyżewska, 
która za kreację w „Wojnie” zo­
stała nagrodzona na festiwalu w 
Puli- (dr)

miłych wrażeń
sło moje oczekiwania. Byłem 
mile zaskoczony nowymi ko­
lorowymi osiedlami i wszyst­
kim co w tym czasie się 
zmieniło. Co tu dużo mówić 
podobała nam się Nowa Huta 
i już, a niektórzy wprost się 
w niej zakochali...

— Ja na przykład, gdybym 
kiedykolwiek zmieniała miej­
sce zamieszkania to tylko na 
Kraków i Nową Hutę. Nigdzie 
więcej — przerwała swemu 
koledze Danusia, którą z ko­
lei uzupełnił trzeci nasz roz­
mówca Janek Bawarski.

— Wywozimy z Krakowa 1 
Nowej Huty naprawdę b. du­
żo miłych wrażeń. Długo 
wspominać będziemy zwie­
dzanie wielkiego nowoczesne­
go kombinatu i spotkania ze 
społeczeństwem Nowej Huty 
m. in. z posłem 2. Jakusem, 
aktywem Komitetu Fabrycz­
nego ZMS. który okazał nam 
dużo pomocy w zwiedzaniu 
Huty.

Skoro o podziękowaniach 
mowa, to proszono nas o 
przekazanie wyrazów uznania 
za okazane zainteresowanie 
przede wszystkim tow. Jaku- 
sowi, sekretarzom KF i całe­
mu aktywowi dzielnicowemu 
za troskę o to, by zgrupowa­
nie przebiegło jak najlepiej 
i by nasi goście wywieźli mi­
le wspomnienia. Przyczyniła 
się do tego także dobra kuch­
nia w restauracji „Wisła", 
gdzie stołowali się uczestnicy 
obozu. Celowo nie wspomi­
nam o incydencie z garstką 
miejscowych wyrostków, któ­
rzy prowokowali do ..zacze­
pek” i awantur. Na szczęście 
nie doszło do poważniejszych 
potyczek, a sprawę ostatecz­
nie wyjaśniła Milicja.

Cieszymy się, że młodzi 
Olsztynianie wywieźli z po­
bytu w Nowej Hucie — wie­
le miłych wrażeń i przy tej 
okazji zapraszamy następną 
grupę — w przyszłym roku-

TKKF PROPONUJE 
D/UDO I PŁYWANIE. 

KORZYSTAJCIE PÓKI 
CZAS—

Ognisko TKKF przy Hucśe lm» 
Lenina rozwija coraz azerzej swo­
ją działalność. Sekcja dżudo od­
nosi Już pierwsze sukcesy. Nie­
dawno pokonała ona krakowski 
AZS. notując tym samym r>a 
swym koncie cenne zwycięstwo. 
Milo nam jest stwierdzić, że po 
naszym reportażu na temat nowo­
huckich dżudżistów znalazło się 
wielu chętnych, którzy zasilili 
sekcję tzw. nowym narybkiem. 
Mtejrr.y zatem nadzieję, że ja­
pońska „gimnastyka" rozwini? się 
w Nowej Hucie na szeroką skalę.

Jednakże nie tylko dżudo upra­
wiają członkowie TKKF. Żywot­
ną sekcją jest też sekcja pływac­
ka. W każdą niedzielę odbywają 
się zajęcia na basenie MDK w 
Krakowie (ul. Krowoderska «). 
Można tu doskonalić się w sztu­
ce pływania pod okiem fachowych 
instruktorów, lub po prostu użyć 
odświeżającej kąpieli: popływać, 
poskakać, rozprostować kości, roz­
luźnić mięśnie — co doskonale 
wpływa na samopoczucie i koet- 
dycję fizyczną. Zresztą, nie będę 
agitował, bo ten kto lubi wodę. 
wle lepiej ode mnie, co znaczy 
choćby godzinna kąpiel w base­
nie... Dodam tylko, że w najbliż­
szym czasie rozpoczyna się nowy 
kurs nauki pływania, na który 
zgłaszać się mogą wszyscy, którzy 
pragną posiąść tę niezbędną (!) 
umiejętność, pozwalającą jakże 
często uratować własne lub cudze 
życie. Zapisy przyjmowane są w 
czasie zajęć tj. w każdą niedzielę 
od godz. 14—15 w krakowskim 
MDK. Jeszcze jedna uwaga: obo­
wiązuje kostium kąpielowy (bia­
ły) i cz.epek. Własny lub poży­
czony za drobną opłatą na miej­
scu.

W OGNISKU MŁODYCH 
USŁYSZYMY ł ZOBACZYMY

14 bm. godz. 19. Zabawa tane­
czna,

15. godz. 1«. Wieczorek tane­
czny.

16. godz. 1« Koncert muzyki 
rozrywkowej,

17. godz.. 19 „Dziewczyna, chło­
piec i tycie" — mówić będzie 
na ten temat Jan Kurczab,

U. Wieczorek taneczny — godz. 
1*.

19. Zajęcia KMW. Filmy tech­
niczne: ..Gazowe spawanie 1 cię­
cie metali", „Spawanie elektry­
czne — lukowe". Jako dodatek 
film fabularny,

n. Vioilnka godz. 19.3». Zgaduj 
zgadula „Czy znasz prasę mło­
dzieżową".
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+ teteiZEIIA IIIBRE ♦
ZAMOJSKI FRANCISZEK — 

zgubił legitymację służbową wy­
daną przez liiŁ.

NOWAK HENRYK — zgubił le­
gitymację służbową wydaną przez 
HiL,

SAWA JOZEF — zgubił legity­
mację ubezpieczeniową wydaną 
przez HiL.

SUDER TADEUSZ — zgubił 
tymczasową przepustkę wydaną 
przez HiL.______________________

COMBRZYSSKA JOZEFA — 
zgubiła przepustkę stałą wydaną 
przez HiL.

SZYMOWSKI MARIAN — zgubił 
przepustkę stalą wydaną przez 
HiL.

MLECZKO STANISŁAW — zgu­
bił przepustkę stalą wydaną przez 
HiL.

PĘCAK JOZEF zgubił legity­
mację służbową wydaną przez 
HiL.

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną pie­
czątkę z napisem „Koło Ligi Ko­
biet w Wydziale Remontów Pie- 

' ców Hutniczych HiL”.
BARTYZEL STANISŁAW — 

zgubił stalą przepustkę wydaną 
przez HiL,

JAROSZ JOZEF — zgubił legi­
tymację służbową wydaną przez 
HiL.

SWIĘCH STANISŁAW — zgubił 
legitymację służbową nr 007237 
wydaną przez HiL.

ZIARKOWSKI TADEUSZ — ZC11- 
bił legitymację służbową wydaną 
przez HiL.

SZCZYPKOWSKI TADEUSZ — 
zgubił tymczasową przepustkę wy. 
daną przez HiL,

Wcieramy najlepszych 
sportowców Nowej Huty

je- 
nu- 
ku- 
sty-
PO-

Konkurs, w którym nasi Czy­
telnicy wybiorą ósemkę naj­
lepszych sportowców Nowej 
Huty wszedł już w decydują­
cą fazę. W bieżącym numerze 
znajdą Czytelnicy kupon kon­
kursowy. Zamieścimy go 
szcze w dwu następnych 
merach. Termin składania 
ponów upływa z dniem 31 
cznia br. Radzimy więc 
spieszyć się z typowaniem i 
wysłaniem kuponów. Nagrody 
czekają. Przypominamy, że 
pierwszą nagrodę stanowi te­
lewizor. Zdobędzie ją ten 
spośród Czytelników, który 
ustali ósemkę najlepszych 
sportowców Nowej Huty zgo­
dnie z wynikami konkursu. 
Gdy zbierze się większa ilość

KUPON

W W '

E

Nowe drogi • Lepsze oświetlenie •
Więcej terenów zielonych

Szereg prac 
całkowicie i 
na rok bie-

Odpowiedni stan dróg jest 
sprawą niezwykle ważną, 
zwłaszcza w stale rozbudowu­
jącym się mieście, stanowią­
cym zaplecze wielkiego prze­
mysłu. Temu zagadnieniu po­
święcono więc dużo uwagi w 
roku ub. Ogólnie na budowę, 
remonty i konserwację dróg 
w naszej dzielnicy wydatko­
wano kwotę prawie 3.5 min 
zł. Zbudowano m. in. drogi w 
Luboczy, Ruszczy, Branicach, 
Kraesławicach, Łęgu i na­
wierzchnię asfaltową w no­
wych osiedlach, 
nie zakończono 
roboty te przeszły 
żący.

W roku 1960 
DRN uzyskało na 
dernizację oświetlenia kwotę 
1.7 min. zł, przekazaną przez 
PPB HiL. Za tę sumę założo­
no lampy jarzeniowe przy ul. 
Armii Radzieckiej, Przyjaźni, 
Demakowa, Żeromskiego i in­
nych. Położono także nacisk 
na oświetlenie osiedli wiej­
skich, a to Luboczy i Mogiły 
oraz rozszerzenie istniejącego 
już oświetlenia w Grębałowie

Prezydium 
dalszą mo-

Podziękowanie
DOKTÓR 

BARBARZE KOSIŃSKIEJ 
oraz lekarzom, którzy wy­
leczyli mnie z ciężkiej cho­

roby
składa 

HELENA SOWICKA 
prac. HiL

trafnych kuponów zdecyduje 
losowanie. O terminie i miej­
scu losowania jak również ro­
zdania nagród powiadomimy 
Czytelników w terminie póź­
niejszym.Czytelnicy ujawniają

swoje sympatie
W

konkursowych
Chcąc zorientować się 

„nastrojach" 
poprosiliśmy kilku spośród 
naszych Czytelników o ujaw­
nienie ich faworytów. Głos 
ma prezes Spółdzielni Usług 
Przyzakładowych, znany dzia­
łacz społeczny — Stefan Słysz.

— Mój faworyt nr 1 to Lu­
cjan SłowakiewicŁ który do 
swoich sukcesów dorzucił o- 
statnio głośne zwycięstwo w 
międzynarodowym turnieju 
pięściarskim w Belgradzie. 
Na drugim miejscu postawił­
bym doskonałe spisującego się 
w tym roku żużlowca Wandy 
— Tadeusza Fijałkowskiego. 
Dalej — Czepczyka i Kawulę 
piłkarzy drużyny Hutnika, 
która w ubiegłym roku przy­
niosła Nowej Hucie wiele 
sportowej sławy. Na kolejnych 
miejscach stawiam — młode­
go, utalentowanego pięściarza 
Hutnika Żuka, drugiego asa 
żużlowców — Jaroszewicza i 
znów piłkarzy — Szydłę i Ko- 
leszkę.

— Hallo, czy główny dyspo­
zytor Huty? Prosimy mgr Ja­
na Ksieniewicza.

— W sprawie konkursu? 
Proszę bardzo. Dla mnie nie 
ulega wątpliwości, że na mia­
no najlepszego sportowca No­
wej Huty w roku 1960 zasłu­
żył as atutowy pięściarzy Hu­
tnika — Słowakiewicz. U 
sportowców cenię przede 
wszystkim — pracowitość, o- 
fiarność, ambicję. Kierując 
się tymi kryteriami typuję 
następującą ósemkę: Słowa­
kiewicz. Wiśniewski (kolarski 
mistrz Krakowa), piłkarz Ste-

bezpylnymi, 2 samo­
do skraplania ulic, 

samochodem skrzy- 
do śniegu (wszystkie 

trzema

i Czyżynach. Łącznie,w tych 
czterech gromadach zainstalo­
wano 190 punktów świetlnych 
wartości ponad 240 tys. zł.

W związku z rozbudową za­
kładów przemysłowych, kon­
tynuowano budowę inwestycji 
urządzeń sieci wodociągów w 
Krzesławicach. które dotych­
czas pozbawione były dobrej 
wody pitnej z powodu jej za­
niku w studniach gromadz­
kich.

W ubiegłym roku poprawił 
się stan posiadania MPO, któ­
re dysponowało już 5 samo­
chodami 
chodami 
jednym 
nlowym 
marki „Skoda”) oraz 
samochodami do skrapiania 
typu „Star” i trzema do po­
piołu. Ogółem dysponowano 
czternastoma jednostkami, co 
oznacza wzrost o 100 proc, 
całkowicie nowoczesnego ta­
boru. Ponadto uzyskano 800 
pojemników na śmieci, 100 ko­
szy ulicznych. 3 pługi odśnie­
żne, 4 piaskarki do posypywa­
nia ulic. Dzięki temu wybit­
nie poprawił się stan sanitar- 
no-porządkowy dzielnicy.

Na konserwację terenów 
zielonych w budżecie Prezy­
dium DRN przeznacza się co 
roku nie małą kwotę, bo 1,3 
min zł. W roku 1960 założono 
nowe trawniki na obszarze 
prawie 70 tys. m. kw., zasa­
dzono ponad 9.5 tys. krzewów 
(ogromną większość w ra­
mach akcji społecznej), ilość 
krzewów różanych wzrosła o

Przodownik
gości outsidera

W niedzielę 1S stycznia we wła­
snej hali sportowej pięściarze 
Hutnika rozegrają spotkanie o 
mistrzostwo II ligi z zespołem 
Pafawagu Wrocław. Będzie to już 
siódma kolejka spotkań mistrzow­
skich *a druga w cyklu meczów 
rewanżowych. Oprócz tego spot­
kania pięściarzy Hutnika ocze­
kuje jeszcze trudny mecz z dru­
żyną Carbo w Gliwicach fS lute­
go) oraz 2 spotkania na własnym 
ringu — z As,orl4 Bydgoszcz (12 
lutego) 1 z Budowlanymi PoznaS 
(5 marca).

w zespole wrocławskim zoba­
czymy Olecha — mistrza Polski 
1 aktualnie najlepszą „muchę” w 
kraju-W koguciej wrocławianie 

fan Krupa, ambitny żużlowiec 
Adam Stach, piłkarz Janusz 
Czepczyk oraz trzej panowie 
,.B”, pięściarze — Włodzimierz 
Biel i Kazimierz Boczarski 
oraz piłkarz Bolesław Bemaś.

W opinii Tadeusza Króla 
pracownika Zarządu Sprzętu 
Przedsiębiorstwa Budowy Hu­
ty ósemka najlepszych spor­
towców Nowej Huty to: Sło­
wakiewicz, Wiśniewski, Kur­
sa (tenisista Wandy), T. Fi­
jałkowski, Z. Baran (piłkarz 
Hutnika), Jaroszewicz, Ka- 
dłuczka (piłkarz Wandy), Ja- 
giełłowicz (koszykarz Sparty).

Piłkarz KS Wanda Marian 
Wacławik za najlepszych spor­
towców nowohuckich uważa 
— Słowakiewicza, Wiśniew­
skiego, Kursę, Muszaka (ko­
szykarz Sparty), T. Króla 
(piłkarz Wandy). Zenona Ba­
rana (piłkarz Hutnika), B, 
Jaroszewicza oraz piłkarza 
Hutnika — Czepczyka.

A więc jak widać zdania są 
podzielone. O kolejności ty­
powanych przez naszych Czy­
telników sportowców Nowej 
Huty decydują również w pe­
wnym stopniu sympatie klu­
bowe. Kto znajdzie się w 
ósemce najlepszych nowohuc­
kich sportowców dowiemy się 
po zakończeniu konkursu.

A zatem czekamy na kupo­
ny. Prosimy je przesyłać na 
adres redakcji — Huta im. 
Lenina, Centrum Administra­
cyjne, budynek „S” z dopis­
kiem na kopercie „Konkurs 
sportowy”.

2300 szt a drzew około 4 tys. 
Nowe kwietniki zajęły obszar 
ponad 3800 m. kw., teren kon­
serwowany wynosił 125 ha. 
Zakupiono także 12 nowych 
ławek. Ponadto z rezerw bu­
dżetowych zasadzono ponad 
12 tys. drzew«, róż i krzewów.

Na uwagę zasługuje olbrzy­
mi wzrost wartości czynów 
społecznych, które w roku ub. 
wyniosły ponad 400 tys. zł. 
Chodzi tu o takie prace, jak 
zakładanie trawników i raba­
tów, koszenie trawy, sadzenie 
drzew, krzewów, kwiatów i 
bylin, ułożenie chodnika w 
Pleszowie, założenie linii tele­
fonicznej do szkoły w Brani­
cach itp.

Bilans ostatniego roku pra­
cy jest więc bardzo pomyślny, 
ale dużo jeszcze zostało do 
zrobienia. Sądzimy, że i w ro­
ku bież, zaznaczy się dalsza 
poprawa w dziedzinie ulepsze­
nia i usprawnienia zagadnień 
związanych z gospodarką ko­
munalną w naszej dzielnicy.

(bs)

Kurs esperanto
Znajomość tego języka umożliwi 

Ci bezpośrednią wymianę do­
świadczeń naukowych 1 zawodo­
wych, udostępni Ci światową lite­
raturę i prasę oraz ułatwi poro­
zumienie się w czasie wycieczek 
zagranicznych. Na kurs języka 
esperanto możesz się jeszcze wpi­
sać w Domu Kultury Huty im. 
Lenina w Nowej Hucie.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych 
informacji udziela sekretariat DK 
codziennie w godz. od 12—18.

zareprezentują Milczarka — do­
świadczonego i dobrego pięścia­
rza. W lekkopółśredniej wystąpi 
zapewne Kapa, a w półśredniej 
Mrówka, który w historii dotych­
czasowych spotkań Hutnik — Pa- 
fawag wychodził zwycięsko z po­
jedynków z Grządzielą. Na rin­
gu w hall Hutnika wystąpią rów­
nież Niechajowicz (w pierwszej 
rundzie wygrał we Wrocławiu z 
Czajęcktm), Włodarczyk oraz Fin- 
ger, członek kadry narodowej.

Drużyna Hutnika przygotowała 
się bardzo starannie do jutrzej­
szego spotkania. Gospodarze 
przeciwstawią drużynie wrocław­
skiej swój najlepszy „garnitur” — 
ze Słowakiewiczem, Olingerem, 
Boczarskim, Grządzielą, Burakow­

skim 1 braćmi Bielami na czele. 
Mecz będzie na pewno bardzo za­
cięty. Hutnik „musi” zdobyć dwa 
punkty, które są niezbędne jeśli 
tegoroczne boje mają się zakoń­
czyć awansem do ekstraklasy.
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godz. 15«, I», ».15 — 
14 do 1« bm. „Potrójne 
prod. duńskiej — dozwo. 
lat 14-tu. Od dnia 19 do

ŚWIT: 
od dnia 
wesele" 
Łony od
S bm. „Miłość należy cenić" — 
prod. tSRR, dozwolony od lat 
12-tu.

ŚWIT — mała sala: godz. 1S, 17, 
10, dziś tj, 14-go „Niebezpieczna 
przesyłka" — prod. francuskiej. 
Od dnia 15 do 18-go bm. „Chło­
piec i siłacz" — prod. ZSRR, do­
zwolony od lat 10-Ciu. Od 19-go 
bm. „Paryżanka" prod. francusko- 
wloakiej. dozwolony od lat 13-tu.

ŚWIATOWID, duża sala: ..Krzy­
żacy".

ŚWIATOWID — mała sala: godz. 
15, 17. 19 — dziś tj. 14-go bm. „Nie­
zwykła pogoń" — prod. ZSRR, do. 
zwolony od lat 12-tu. Od dnia 15 
do 18 bm.: „Proszę za mną" — 
prod. francuskiej, dozwolony od 
lat lł-tu. Od dnia 19-go „Przez, 
zieloną granicę" — prod. CSRS, 
dozwolony od lat 14-tu.

AKTUALNOŚCI: godz. 19-ta — 
dnia 14 1 15 bm. „Teresa Ra- 
Quin" — prod. francusko-w le­
skiej, dozwolony od lat 18-tu. Od 
dnia 16-go bm. „Mężczyzna w spo­
denkach" — prod. włoskiej, do­
zwolony od lat 12-Łu.

KOLOROWE: Dnia 15-go bm. 
„Czerwone I czarne" I 1 II 
seria — prod. francuskiej. do»wo. 
lony od lat 16-tu. 17 do 19 bm. 
..Dezerter" — prod. polskiej, do­
zwolony od lat lł-tu.

SFINKS: od dnia 14 do 1« bm. 
..Tam, gdzie rosną poziomki* — 
prod. szwedzkiej, dozwolony od 
lat 16-tu. Od 17 do 19 bm. „Mo-

w Domu Kultury HiL
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Przez kilka popołudni sala 

b. Zespołu Pieśni i Tańca aż 
trzęsła się od gwaru roze­
śmianych i roztańczonych 
dzieci. W tym roku na impre­
zach Choinki Noworocznej by­
ło naprawdę bardzo miło i we- 

solo. Zaczęło się od ogólnych 
zabaw przy orkiestrze, „zielo­
nego walczyka”, „krasnolud­
ków” i innych popularnych 
tańców i piosenek dziecięcych. 
Potem zgaszono światła i na 
scenę wbiegły śnieżki ze sztu­
cznymi ogniami choinkowymi, 
a za nimi wkroczył dostojnie 
Dziadek Mróz. Maluchy roz­
dziawiały buzie z zachwytu i 
przejęcia, a tymczasem na 
scenie, w obecności dostojne­
go gościa, rozpoczęły się po­
pisy baletu dziecięcego.

Radość była jeszcze większa,

godz.

ralnołć pani DulskteJ” komedia 
prod. CSRS, dozwolona od lał 1«.

TEATR LUDOWY
Sobota 14 bm. godz. 1» „Dziejo­

wa rola Pigwy”. Niedziela 15 bm. 
godz. 11 „Trzy pary pantofelków” 
przedst. zamknięte, godz. 16. „My­
szy 1 ludzie", godz. 19 ..Kobieta w 
trudnej sytuacji. Poniedziałek 16 
bm. teatr nieczynny. Wtorek 17 
bm. godz. 11 „Trzy pary panto­
felków”. Środa godz. 19 „Radość 
z odzyskanego śmietnika". Czwar­
tek 19 bm. godz. 19 „Dziejowa rola 
Pigwy" — Piątek 20 bm. godz. 17 
„Dziejowa rola Pigwy".

TELEWIZJA
SOBOTA, dnia 14 bm., 

16.40: „Wujcio Adaś I Kajtuś" — 
bajka dla dzieci. 17.00: Olimpiada 
„Świat I9R0" — telekonkurs dła 
młodzieży. 18.30: „Podróż zimowa" 
Franciszka Schuberta — program 
muzyczny z Łodzi. 19.10: Program 
tyg. 19.30: Dziennik telewizyjny. 
20.05: „Pegaz" — magazyn kultu­
ralny. ».40: „Róże dla pani Cher- 
rlngton" film fabularny prod. a- 
mery kańskiej. 22.15: Ostatnie wia­
domości. ił.»: „Mieszanka mu­
zyczna" — program rozrywkowy 
z Lodzi.

NIEDZIELA, is stycznia, godz. 
12 00: Sprawozdanie ze skoków 
narciarskich w Szczyrku. 14.00: 
film z serii „Disneyland”. 15.00: 
„Niedzielna biesiada”. 16.W: „Tea­
trzyk w koszu”, 17.00. Sprawo­
zdanie sportowe. 18.15: „Koncert 
radzieckich piosenek" — inscenl. 
zacja własna Telewizji Warszaw­
skiej. 19.15: Dziennik Telewizyjny. 
20.00: Film krótkometrażowy. 20.15: 
,.20 pytań" — teleturniej. 21.06: 
..SOS” — film fabularny prod. 
francurkiej dozwolony od lat 

gdy Dziadek zaimprowizował 
wyścigi dzieci, nagrodzonych 
następnie pięknymi książecz­
kami. A potem rozpoczął się 
wielki bal, któremu przewo­
dził ten ukochany przez dzie­
ci staruszek z długą, siwą bro-

4 
dą. Na tym nie skończyły się 
atrakcje. Zebrane audytorium 
oglądało z wielkim zaintereso­
waniem bajkę kukiełkową 
„Kotek i piesek”, a następnie 
dwie śliczne bajeczki filmo­
we. Punktem kulminacyjnym 
imprez noworocznych był „po­
ciąg” kierowany przez panie 
w krakowskich strojach, któ­
rym dzieci „jechały” do 
Dziadka Mroza po upominku 

Dla kierownictwa Domu 
Kultury składamy tą drogą 
specjalne podziękowanie za 
dobre, sprawne i pomysłowe 
zorganizowanie imprezy. Po­
dobnie udanych zabaw dla 
dzieci przydałoby się więcej, 
nie tylko z okazji Nowego 
Roku! (dr)

POGODA
Kraków nie miał do piątku 

rana szczęścia do śniegu, w 
Warszawie i w wielu Innych miej­

scowościach Polski epadło go tyle, 
że spowodował lokalne zakłócenia 
komunikacyjne, a u nas zaledwie 
kilka razy poprószył. W górach 
pokrywa śnieżna urosła tylko nie­
znacznie, w każdym razie w wyż­
szych partiach górskich można 
nareszczie jeździć na nartach.

Ochłodzenie i opady przyszły od 
północnego zachodu, sprowadził je 
początkowo ni* baryczny. który 
przemieścił się znad zachodniej 
Europy nad Finlandię i Łotwę, a 
później klin wysokiego ciśnienia, 
który połączył wyż grenlandzki z 
wyżem rosyjskim. Takie ukształ­
towanie się układów atmosferycz­
nych spowodowało skręt wiatru z 
południowego na zachodni i pół­
nocny — i dostaliśmy przedsmak 
zimy.

Tegoroczny styczeń jest jednak 
bardziej kapryśny, niż normalnie 
marzec. Toteż nie upłynie kilka 
dni, a znowu się ociepli. Po przej­
ściowych rozpogodzeniach zachmu­
rzenie wzrośnie aż do opadów 
najpierw śniegu, a później mżaw­
ki i deszczu. Na dłuższe, stale pa» 
nowanie zimy jeszcze się nie za> 
nosi.

PROMYK

Z GRZECZNOŚCIĄ — 
ZAWRZYJ SOJUSZ 

A UNIKNIESZ
WIELU PRZYKROŚCI



btr. 6 GIOS NOWEJ HUTY Nr 3 (214)

CZYTELNICY
nicach 6-ciu znaków; pierwszy 
znak określa rodzaj papieru np. 
B—„Brom”. Drugi znak cyfrowy 
— gradacja papieru np. 42 normal­
ny. Trzeci znak cyfrowy — kolor 
np kremowy. Czwarty l.—'. 
cyfrowy — powierzchnia 
matowy. Piąty znak strukturę np 
1 gładki. Szósty znak literowy 
jakość papieru (gramaturę) np 
K—Karton.

Rozmiary papieru fotograf, w 
cm 6.5 X 9,5—9 < 12—9X 14—13X 
18—18X 24—24X 30—30X 40— 
40X 50—50X 60—66X 5mb 1 rola, 
—66 cmX 10mb 1 rola.

Przedstawiamy dziś w naszym 
kąciku dwa z nadesłanych zdjęć 
autorem ich jest ob. L. I.EMOCH

Pierwsze zdjęcie, to „PORTRET 
TADEUSZA” wykonany aparatem 
Exa, ob. Meritar 2,9 50 przysłona 
4 czas 1/25 S Fotopan F, wywo­
ływaczy Rodinal. Drugie pt. 
„RĘCE” jest wykonane aparatem 
Certosit, ob. Tessar 28'30, przy, 
słona 28, czas 1/100, film Agfa. b.

znak 
np 3

Tematem dzisiejszego kącika 
porad dla amatorów fotografii bę­
dzie podział papierów fotografi­
cznych do powiększeń „Brom”'.

Powierzchnia papierów może 
być: 1. błyszcząca, 2. półmatowa, 
3. matowa.

Kolor papieru 1. niebiesko-bia- 
ły, 2. kremowy. Struktura papie­
ru. 1. gładki, 2. drobnoziarnisty, 
3. ziarnisty, 4. jedwabisty (siat­
kowy), 5. płócienny. Gradacja pa­
pieru: B 34 — twardy, B 42 — nor­
malny, B 50 specjalny B 58 — 
miękki. Jakość papieru (grama­
tura); C—cienki, K—karton (przy 
papierach dokument po nume­
racji litery oznaczają: D—specjal­
nie cienki, C—cienki, np. B—42 
531.

Odczytanie etykiety, opakowa­
nia papieru fotograficznego pro­
dukcji polskiej: brom normalny, 
kremowy, matowy, gładki karton. 
Symbolika papierów fotograficz­
nych została opracowana w ukła­
dzie literowo-cyfrowym w gra- 
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I do 200 km/godz.

• PIERWSZA PRÓBA 
NOWOJORSKIEGO 

METRO BEZ KIEROWCY

i Silników Sa- 
zbudował eks- 
autobus napę- 
gazową. Auio-

W tym roku modne «» k»pet"- 
ne. Na zdjęciu — modelki przed 
rewia mody w Paryżu.

• ZAUTOMATYZOWANA 
WYTWÓRNIA PŁYT 

PRODUKOWANYCH
Z TROCIN DRZEWNYCH

MOD A 1961

Pokaz mody 
w Moskwie, 
naodele „na 
codzień”. pra­
ktyczne i ła-

POZIOMO! 1. podzwrotnikowy 
gad z rodziny jaszczurowatych, 
6. ugoda, kontrakt, 11. imię mę­
skie, 12. termin brydżowy, 1S. 
siostra Balladyny. 14. widownia, 
15. angielskie .4", 1S. zając w 
mowie nfyśMwych, 1«. tytuł opery 
Webera, 22. pierwiastek chemicz­
ny, 25. miasto nad Obem w 
ZSRR. 26. antonim „młodej", 
to samo co recenzja dzieła, 
woźny na uniwersytecie. 30. 
chowny żydowskiej gminy reli­
gijnej, 31. córka Zeusa, któremu 
wyskoczyła z głowy w pełnej 
zbroi.

PIONOWO: 1. papuga długoogo- 
nowa. 2. piłki w bramce!, 3. 
związek chemiczny pochodny a- 
moniaku, 4. wyżsi urzędnicy w 
dawnych Chinach. 5. skrót na 
receptach określający równe ilo­
ści składników, 6. uszkodzenie 
ciała, zranienie. 7 rodzaj średnio­
wiecznego utworu scenicznego o 
charakterze moralizatorskim. 8. 
starszy kelner. 9. natchnienie 
poetyckie, zapał pisarski, 10. na­
pój z kumysu. 16. potrzebny jak 
jedzenie. 17. godność osobista, 
dobre imię, cześć. 19. dozorca 
juhasów w górach. 20. w mito­
logii greckiej najgłębiej położona

„SARTROIS” W. Ftaulknera, 
w przekładzie Kaliny Wójcie* 
rhowskiej. Jest to trzecia z 
kolei powieść tego autora, 
w której po raz pierwszy 
zwrócił się pisząc, do rodzime- I 
go materiału, znalazł wzoryj

CO CZYTAĆ?
swoich bohaterów, obrazy 
swojej Ameryki, wśród rze­
czywistości najbliższej i we, 
własnej rodzinie z całą jej! 
tradycja. Autor naszkicował 
mapę swojego okręgu w spo­
sób niezwykle interesujący. 
Czytelnik znajdzie tu starych 
znajomych bohaterów innych 
jego powieści i opowiadań, 
dawniej już przełożonych na 
język polski.

Wydał PIW. cena 30 zł. ,
„POŁUDNIE" Macieja Pat­

kowskiego. Ciekawy debiut 
młodego, zdolnego pisarza.

Wydały „Iskry”, cena 8 zł.
„MŁODOŚĆ NIE RADOŚĆ” 

— powieść satyryczna Magda­
leny Samozwaniec.

Wydał „Czytelnik”,
20 zł. (bs)

cena

a AUTOBUS 
NAPĘDZANY PRZEZ 
TURBINĘ GAZOWĄ

Moskiewski Instytut Badania 
Samochodów 
mochodowych 
perymentalny 
dzany turbiną 
bus rozwija szybkość 160 km- 
godz. nie spotykaną w samo­
chodach tej klasy. Przepro­
wadzono wiele jazd próbnych 
na odległość tysięcy kilome­
trów. Przy obciążeniu ładun­
kiem 14 T uzyskiwano szyb­
kość 130 km-godz. Fachowcy 
są zdania, że gdy samochód o- 
trzyma łożyska odporne r.a go­
rąco. można będzie osiągnąć 
szybkości

Turbina 
tylu. Jej 
mniejszy 
dniego silnika 
go. Turbina ta jest o wiele od­
porniejsza na wahania tempe­
ratury od silnika Diesla.

jest umieszczona z 
ciężar jest o połowę 
<xi ciężaru odpowie- 

wysokoprężne-

• ŁOPATY WIRNIKÓW 
NOŚNYCH 

ŚMIGŁOWCÓW 
WYKONANE 

Z TWORZYW 
SZTUCZNYCH

okresie II wojny 
światowej zaczęto wytwarzać 
z tworzyw sztucznych różne 
części samolotów, przy czym 
dotyczyło to przede wszystkim 
łopat śmigieł samolotowych, 
lotek itp. W późniejszym okre­
sie tworzywa sztuczne stoso­
wano na części wyposażenia 
samolotu a następnie stało się 
powszechne stosowanie poli- 
winylobutyralu na szyby sa­
molotowe, tworzyw sztucz­
nych zbrojonych włóknem 
szklanym — na butle do cie­
kłego tlenu, a ponadto na o- 
wiewki i inne osłony. Kon­
struktorzy samolotów wnikali 
jednak stosowania tworzyw 
sztucznych na podstawowe 
części maszyn latających.

300 lał prasy polskiej
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W związku z jubileuszem 
300-lecia Prasy Polskiej Mi­
nisterstwo Łączności wydało 
nową serię znaczków poczto­
wych. Seria ta składająca się 
z trzech znaczków weszła w 
obieg dnia 3-go stycznia br.

Znaczki są wykonane meto­
dą stalorytniczą. pierwszy z 
nich — wartości 40 gr nosi ty­
tuł pierwszej polskiej gazety 
„Merkuriusz Polski — Dzieje

Ostatnio angielskie »składy 
United Aircraft Corporation 
opracowały konstrukcję łopa­
ty wirnika nośnego śmigłow­
ca, wykonaną głównie z two­
rzyw sztucznych. Dotychczas 
takie łopaty miały mieszaną 
konstrukcję drewniano-meta- 
lową lub były wyłącznie wy­
konywane z metalu, np. ze 
stali nierdzewnej. W nowej 
konstrukcji zastosowano me­
talową belkę nośną ułożoną 
wzdłuż krawędzi natarcia ło­
paty. Resztę wydłużonego 
przekroju łopaty, aż do ostrej 
krawędzi tylnej, wypełnia 
iekkie tworzywo sztuczne.

Metro nowojorskie przepro­
wadziło próby pierwszego po­
ciągu zdalnie sterowanego, bez 
kierowcy. Pociąg jest całkowi­
cie zautomatyzowany. -Wszyst­
kie funkcje są wykonywane 
bez udziału obsługi. Za 6 mie­
sięcy zostanie uruchomiony 
na stałe pierwszy automatycz­
ny pociąg metro w N. Jorku.

Wkrótce podobne próby bę­
dą dokonane w Hamburgu w 
tamtejszym metro, z tą różni­
cą, Ze na pociągu próbnym 
będzie obecny obserwator.

Troclny z fabryk przemysłu 
drzewnego są doskonałym ma­
teriałem do produkcji praso­
wanych płyt i desek, chętnie 
stosowanych w budownictwie. 
W Anglii zbudowano ostatnio 
zautomatyzowane zakłady pro­
dukcji tych elementów. Wy­
twarza się w nich płyty jedno­
lite. prasowane z miałko roz­
drobnionych trocin oraz płyty 
warstwowe, w których warst­
wy zewnętrzne składają się z

część Podziemia, właściwa siedzi­
ba Hadesa, 21. sułtanat na po­
łudniowym-wschodzie Półwyspu 
Arabskiego, 23. przyimek, 24. 
sączek melioracyjny, 26. słynne
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wartości

wszystkiego świata w sobie 
zamykający dla 
pospolitej”.

Drugi znaczek
60 gr nosi tytuł: „Proletariat — 
Organ Międzynarodowej So- 
cjalno-Rewolucyjnej Partii".

Znaczek wartości 2.50 zł jest 
zatytułowany napisem:
„Rzeczpospolita — Organ Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego”.

miałkich trocin, warstwa zaś 
wewnętrzna — z trocin grub­
szych.

• NOWY ELEKTRONOWY 
ZESPÓŁ LICZĄCY

Na zamówienie Amerykań­
skiej Komisji Energii Atomo­
wej wykonano os’.atnlo nowo­
czesny elektronowy zespół li­
czący. któremu nadano nazwę 
Stretch. Można na nim wyko­
nywać milion operacji rachun­
kowy. li na sekundę, wobec 
czego jest on najsprawniej­
szym urządzeniem tego rodza­
ju. znajdującym się obecnie 
w eksploatacji. Oznacza to je­
dnocześnie osiągnięcie wyższe­
go stopnia rozwoju elektrono­
wych maszyn liczących, czy­
li nadejście ery drugiego u- 
doskonaloneęo „pokolenia"
tych maszyn.

Charakterystyczne da nich 
są następujące wiaściwoś-i; 
szybkość działania poszczegól­
nych elementów osiągnęła 
granice możliwości, które mo­
żna uzyskać za pomocą tran­
zystorów i oporników włączo­
nych w obwody drukowane; 
zespół liczący z równoległymi 
zasobnikami rejestrującymi
zapewnia najkrótszy czas ope­
racji; centralny 
jąćy umożliwia 
przeprowadzenie operacji 
wielu miejscach urządzenia.

:

organ steru- 
jednoczesne

• AUTOMATYCZNA 
REGULACJA GRUBOŚCI 

WALCOWANEJ 
TAŚMY METALOWEJ

W zakładach angielskiego 
koncernu English Electric bu­
duje się instalacje do auto­
matycznej regulacji grubości 
taśmy metaiewej walcowanej 
na zimno. Taka instalacja umo­
żliwia dokonywanie wielokrot­
nie w.ększej liczby operacji 
regulacyjnych, niż to jest mo­
żliwe przy regulacji ręcznej. 
Otrzymuje się dzięki temu 
produkt bardziej jednorodny, 
a ponadto wzrasta wydajność 
walcowania, gdyż obsługujący 
walcarkę ma więcej czasu-na 
wykonywanie innych opera­
cji, m ln. na zdejmowanie i 
zakładanie kręgów taśmy.

uzdrowisko w Belgii. 27. koleżan­
ka Oli z elementarza.

Rozwiązania należy przesyłać do 
dnia 24. I. br. (decyduje data 
stempla pocztowego). Na koper­
tach należy umieścić napis: 
„Krzyżówka". Bezbłędne rozwią­
zania będą premiowane drogą lo­
sowania nagrodami w postaci 
WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE 
„LOGOGRYFU" Z NR 2 (213) 

(7—13. I. 1961 R.) 
CZYTAJ NASZE PISMO! 
Wyrazy pomocnicze: 1. ob­

cas. 2. przez, 3. szyte, 4. Potop, 
5. braki, 6. pijus, 7. Annam. 
8. ciało.
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